
Minister PGR dziękuje 
młodzieży i nauczycielstwu 
za pomoc w akcji żniwnej

M in is te r PGR sk ie row a ł do 
m łodzieży 1 nauczycie li szkół o- 
(Jólaokształcących i zawodowych 
—  uczestników brygad ro lnych 
8P —  pismo s podziękowa
n iem  za o fia rną  pracę p rzy  żn i
w ach i  om łotach. W  piśm ie tym  
«zytam y m. In.!

„W asza  p a fr lo ty  c *n *  postaw a I 
O fiarność w  p racy  p -z y e iy n lł»  się 
do p rzyśp ieszen ia  zb io ró w  zbóż o- 
ra z  ożyw ien i«  ty c ia  k u ltu ra ln e g o

w  w ie lu  państw ow ych qospodar- 
atwach ro ln ych .

Tegoroczna k am p a n ia  tn lw n o -o -  
m łotow a p rzeb ieg a ła  w  tru d n yc h  
w a ru n k a c h  a tm o sfe ryczn ych . D zię 
ki W aszem u w ys iłko w i w ra z  z z a ło 
gam i PGR p rzy czy n iliśc ie  sio do 
p rzyśp ieszen ia  z b io ru  p lonów  cało
roczne j p racy .

Za d o b rą  I w y d a jn ą  W aszą p ra 
ce — składam  w szys tk im  serdeczne  
podziękow anie  I ty c z e  W am  d a l
szych oslągnleó w  nauce I p ra cy  
dla  do bra  naszej O jczyzn y  — P ol
ski L u dow ej“ .

Sztandar 
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tm  ztam a rocznie
ipoziuoli zwiększyć plony produkcja 
I  i II etapu kombinatu chemiczne
go u; Kędzierzynie.

'iermin wuckOHifenla 
H e f c i t m  H p łif tm  f m i

Dotrzymanie tego te rm inu  jest 
ipraują każdego robotnika, inżynie
ra i technika, pracującego m zakła
dach ujykonujących urządzenia dla 
Kędzierzyna

15 powiatów zwolnionych 
od miarek i odsypów

M in is te rs tw o  Skupu rozporzą
dza ju ż  danym i, obrazującym i 
W yn ik i dostaw zboża dla pań
stwa w  ub. miesiącu. W sierp
n iu  na jlep ie j z dostaw zboża 
W yw iązali się ro ln icy  woj. byd
goskiego, k tó rzy  miesięczny plan 
Skupu zrea lizow ali w 143,3 proc.

W  osta tn ie j dekadzie sierpnia 
15 pow ia tów  przekroczyło 90 
proc. rocznego planu dostawi 
Oprócz 8 pow iatów, o których 
ju ż  p isaliśm y, w y n ik  ten osią
gnęły w  ostatn ich dniach sierp
n ia  pow ia ty: Łomża w woj. bia-

Noiue
spółdzielnie produkcyjne

W  ciągu 2 ostatn ich tygodni 
Sierpnia powstało w  woj. k ra 
kow sk im  5 nowych spółdzielni 
p rodukcy jnych . N a jw iększą z 
n ich  jest spółdzielnia, zorganizo
wana przez 21 mało 1 Średnio
ro ln ych  z grom ady L ipow e — 
pow. Lim anowa.

Poważnie zw iększyła się w  
s ie rpn iu  br. liczba spółdzielni 
p ro du kcy jnych  w pow, K o ło
brzeg Powstało tam  5 nowych 
gospodarstw zespołowych, z tego 
4 w  jedne j gm inie Charzyno,

łostockim , Gostyń w  w o j. poz
nańskim , G arw o lin  i  O tw ock w
w oj. w arszawskim , O lkusz w  
w oj. k rakow sk im , Łańcu t w  
w oj. rzeszowskim  i Częstocho
wa w  w oj. sta linogrodzkim .

Ci chłop i w  tych powiatach, 
k tó rzy  w  całości dostarczyli w y 
znaczoną im  ilość zboża, zostali 
zw o ln ien i od m ia rek i odsypów.

Dzięki w yn ikom , uzyskanym  
przez przodujące gromady, gm i
ny i całe pow ia ty, s ie rpn iow y 
plan skupu zboża został w yko 
nany łącznie w 113,1 proc.

Część pow ia tów  jednak po
ważnie opóźnia się w  porówna
niu z przodu jącym i, a w  n iek tó 
rych powstały już  znaczne za
ległości.

Toteż bardzo ważnym  obec
nie zadaniem w  pow iatach o- 
późnionych jest wzmożenie tem 
pa dostaw zboża, aby dorównać 
tym  powiatom , k tó re  rów no
m iernie dostarczają zboże 1 przed 
k tó rym i stoi obowiązek u trzy 
mania tempa dostaw z końca 
sierpnia. W ymaga to dużej ak
tywności rad narodowych, apa
ratu skupu, organ izacji p a r ty j
nych, społecznych, przodujących 
chłopów. Niezbędne są także sta
nowcze i zdecydowane k ro k i w 
stosunku do opieszałych ro ln i
ków.

Ha apel brygady Czogalika
odpowiada Mińska Fabryka Urządzeń Dźwigowych

30 tysięcy polskich traktorów

Załoga naszej fabryki po przeanalizowaniu 
swoich możliwości produkcyjnych, świadoma 
znaczenia, jakie ma terminowe uruchomienie 
II  etapu ZPA w Kędzierzynie, odpowiada na 
apel Czogalika i zgłasza następujące zobowią
zania:

Suwnicę elektryczną, której termin oddania 
ustalony jest na 30 września 1954 r. oddać o 
2 dni przed terminem, tzn. 28 września 1954 r.

Obróbkę mechaniczną balansjerów do suwni
cy elektrycznej wykonać 30 września 1954 r. 
a nie jak ustalono 15 października 1954 r., tzn. 
15 dni przed terminem. Nie wszystkie jednak 
prace do całkowitego wykonania balansjerów 
możliwe są do wykonania w naszej fabryce na 
posiadanych przez nas maszynach. W związku 
i  tym inne zakłady muszą nam w ramach ko
operacji wyżarzyć 1 dokonać obróbki rsm  ba
lansjerów i rozwalcować pierścienie zaciskowe.

Centralny Zarząd Przemyślu Budowy Maszyn 
Ciężkich nie wskazał dotychczas zakładu, który 
by nam powyższe czynności wykonał. Starania 
nasze w tym kierunku nie przyniosły rezulta
tów.

Prosimy więc towarzyszy z CZPBMC I zakła
dów, które są w stanie wykonać nam w ramach 
kooperacji wyżej wymienione części do balan
sjerów, o szybką pomoc.

Załoga nasza wykona prace możliwe do 
zrealizowania w FUD dla ZPA w Kędzierzynie 
przed terminem i w najlepszej jakości.

W imieniu załogi zobowiązanie podpisali:
Dyrektor Naczelny —  In i. Żurakowski, szef 

produkcji —  Bogucki, główny technolog —  in i. 
Kierych, kier. Działu B —  in i. Toruń, sekre
tarz POP —  Ohstawskl, przewodniczący R. Z. 
—  Ludwiniak, przew. Żarz. Zakl. ZMP  —  Myka.

Wzywamy Centralny Zarząd Przemysłu Budowy Maszyn Ciężkich 
do jak najszybszego przydzielenia Mińskiej Fabryce Urządzeń Dźwi
gowych zakładu mogącego dokonać obróbki ram balansjerów 1 roz
walcować pierścienie zaciskowe. Redakcja (

W 15 rocznicę hitlcrowsfifeijn najazdu

Załogi zakładów pracy piętnują 
sprawców klęski wrześniowej

W  zw iązku z 18 rocznicą na jaz
du h itle row skiego na Polskę w  
licznych zakładach pracy odby
ły  się masówki.

W  sto licy i  w o jew ództw ie  
w arszaw skim  w ie le  załóg złoży
ło ho łd  boha te rsk im  obrońcom 
ojczyzny i  surowo napiętnow ało 
sprawców k lęsk i wrześniowej.

„N ajazd  h itle ro w s ki by ł d la  na 
rodu  polskiego Jeszcze jedną  le k 
c ją  h is to rii —  m ó w i! na m a sów ce  
w Z a k ła d a c h  Ż y ra rd o w s k ic h  m a j
s te r  H e n ry k  J a w o rs k i. —  W rz e 
sień 1939 ro k u , k iedy  m ie liśm y  
ty le  p rzy k ła d ó w  m ęstw a ro b o tn i
ków I chłopów , pokazał jak  m a 
som ludow ym  drog a  jest n iepod
ległość o jczy zn y . P okaza ł on je d 
nocześnie zd ra d ę  p rzedw rześn io - 
w ych rząd ów . Słowa sanacy jnych

So lity kó w  o tym , że nie oddam y  
iem com  „ani g u z ik a “ by ły  o ty 

le p raw d ziw e , o ile odnosiły  się 
do g u zików  e leganckich  fra k ó w , 
bezpiecznie  uw ożonych p rze z  ich 
w łaścic ie li z a le s -c zy c k ą  szosą 
w ra z  z całym  m a ją tk ie m  naro d o 
w y m “. Te słowa m ów cy p rz y ję li 
robo tn icy  Ż y ra rd o w a  go rącym  
ap lauzem .
Na masówce w  W7aPO im . 

O brońców W arszawy ponad 800 
robo tn ic  i rob o tn ików  jedno
m yśln ie  u ch w a liło  rezolucję, 
k tó ra  »tw ierdza m. in,:

„S kładam y hołd pam ięci żo ł
n ie rzy  I o fice ró w  po ległych we  
w rześn iu  1939 r,t sk ładam y hołd

bohaterskim obrońcom 1 odoyły się w  najw iększych w
u iu  VA/ „ t a r n l  « tła  K u tn a  I H » 111 • v . . . . . .w y, W e s terp la tte , K u tna  I Helu, 
k tó rz y  nie szczędząc k rw i, m im o  
d e ze rc ji sanacyjnego  dow ództw a, 
m im o b ra ku  odpow iedn iego  u- 
z b ro je n ia  o fia rn ie  b ro n ili ziem i 
o jczyste j p rzed  h itle ro w s k im  na
jazd em . P otęp iam y w inow ajcó w  
l<lęski — b u rżu azy jn o -o b sra rn ic ze  
rz ą d y  p rze d w rze ś n io w e . Nie w ró 
cą n igdy  p rz e k lę te  czasy rządów  
b u rż u a z ji .
Na w ie lu  masówkach rob o tn i

cy z uznaniem  m ó w ili o pokojo
w e j po lityce  P o lsk i Ludow e j. Na 
masówce w  P łock ie j Fabryce 
Maszyn Ż n iw nych  kow a l K ra 
jew sk i s tw ie rd z ił:

„N asza poko jow a p o lity k a , k tó 
rą  p o p ie ram y  o fia rn ą  p racą , po
m noży siły  poko ju . Nie uda się 
im p e ria lis to m  am e ry ka ń s k im
w zn iecić  now ej pożogi w o jennej. 
P o zd ra w iam y  naród  fran cu sk i, 
k tó ry  s p rzec iw ia  się u zb ro jen iu  
odw etow ców  h itle ro w s kic h  w 
N iem czech zachodn ich, pop ieram y  
notę naszego rząd u  do Franc ji 
w  s p raw ie  z a w a rc ia  T ra k ta tu  
P rz y m ie rz a  I Pom ocy W za jem ne j. 
Zabezp ieczy  on oba nasze n a ro 
dy  p rze d  m ilita ry z m e m  zachod- 
n lo -n iem ie c k im “ .
Liczne m asówki w  zakładach 

przem ysłow ych Łodzi, Tomaszo
wa, Pabianic, Zgierza, P io trk o 
wa i  innych  m iast w o j. łódzkiego 
zgrom adziły tysiące w łókn iarzy . 
M. in. cztery w ie lk ie  masówki

Jesteśmy członkami wielkiej rodziny 
bojowników o pokój

Spotkanie uczestników „Rejsu Pokoju" z mieszkańcami Wybrzeża

Polsce zakładach w łó k ie n n i
czych w  Kom binacie  im . Józefa 
S talina .

W iele masówek odbyło się w  
zakładach pracy na W ybrzeżu. 
Na masówce w  Stoczni Gdań
sk ie j robotn icy, w yciąga jąc w  
swych wypow iedziach w n iosk i z 
trag icznych d n i września i  la t 
okupac ji, m ó w ili o potrzebie za
w arc ia  ogólnoeuropejskiego pak
tu bezpieczeństwa. M on te r Dą- 
b row ieck i [»w ied z ia ł m. in .:

„G ościliśm y u siebie przeds ta 
w ic ie li k ra jó w  skan d yn aw skich , 
k tó rz y  b ra li u d zia ł w  „R ejsie  
P o k o ju " . P ow iedzie liśm y sobie 
w za je m n ie , że trzeb a  w spóln ie  
dążyó , aby nie było n ig d y  w ięcej 
w o jn y . Zabezpieczy nas przed  
w o jn ą  ogó ln oeurope jsk i p ak t bez
pieczeństw a zb io row ego , k tó ry  
Jest ró w n ież  d ro g ą  do pokojow e- 
go u re g u lo w a n ia  sp raw y  z je d n o 
czen ia  N iem iec na płaszczyźnie  
d e m o k ra ty c z n e j“ .
Takż.e w  Szczecinie załoga Za

kładów  Odzieżowych im, 22 L ip 
ca w  pełn i poparła w  uchwalo
nej rezo luc ji propozycje Zw iąz
ku Radzieckiego w  spraw ie zwo
łan ia  kon fe ren c ji d la  pokojowe
go rozw iązania problem u n ie
m ieckiego 1 zawarcia paktu  zbio
rowego bezpieczeństwa w  E uro
pie.

Podobną m asówki odby ły  rię  
w  w ie lu  Innych zakładach pracy 
w  różanych m iastach naszego 
k ra ju .

1 września 19S4 r. opuścił Zak łady Mechaniczne „U rsus”  ,TO-tysięczny traktor.  Jub i la t  prze
jechał uroczyście przed załogą, zrob ił rundę wokół Z ak ładów , by później przedefi lować u l i
cami miasta Gdy przejeżdżał przez nowe, a już  4-tysięczne osiedle tt> Czechowicach, zatrzy
m ały  go dzieci, mieszkających tu pracowników „Ursusa".

Prowadzący t rak to r  kon tro le r  techniczny, tow. A dam ik  nie mógł ruszyć w  daU-ą drogę za
n im  nie odpowiedział na wszystkie pytania dzieciaków. A tow  Adam ik  m ia ł o czym opo
wiadać! Jest on jednym z tych, przez k tórych ręce przeszły wszystkie 30-tysie.cy „Ursusów".

Pierwszy t rak to r  opuścił Zakłady w  1947 roku. Na 10-tysięczny trzeba było czekać aż 51 
miesięcy. Następna dziesiątka tysięcy wyszła już po 21 miesiącach, a ostatnia po 15. Ale  
nie ty lko  tempo pracy wzrastało, znacznie podwyższyła się jakość traktora, choćby przez 
wprowadzenie ponad. 700 zmian konstrukcy jnych  i  usprawnień racjonalizatorskich. Jednocze
śnie koszty własne produkc j i  obniżono w  tym  okresie o 20 proc.

A le to nie wszystko. Jeszcze w  tym roku Zakłady Mechaniczne „Ursus" w yp roduku ją  
pierwszą serię nowoczesnych gąsienicowych ciągników, z wykonanym i według  licencji radziec
k ie j  s i ln ikam i „D-35".  Qpr  -r

Uchwala Rady Ministrów
w sprawie rozwoju usług, na które istnieje 

masowe zapotrzebowanie ludności miast i wsi

W ieczorem dnia 1 bm „ w d ru 
g im  dn iu pobytu na Wybrzeżu 
G dańskim , uczestnicy „Rejsu Po
k o ju “  spotka li się w Operze 
Leśnej w  Sopocie z m ieszkań
cam i Gdańska, G dyn i i Sopotu.

Na spotkaniu obecny był prze
wodniczący PKOP Jarosław 
Iw aszkiew icz, ' przedstaw icie le 
Władz m iejscowych, przedstaw i
cie le W oj. K om ite tu  F rontu Na
rodowego i organizacji społecz
nych.

Uczestnicy spotkania — w ie 
lotysięczne rzesze mieszkańców 
W ybrzeża — gorącym i oklaska
m i p rz y w ita li wchodzących na 
przybraną flagam i narodowym i 
P o lsk i 1 k ra jó w  nadbałtyckich 
w idow n ię  Opery Leśnej ■ — u- 
czestn ików „Rejsu P oko ju“ . 
Również serdecznie odpowiedzie
l i  na pozdrow ienia goście za j
m ujący miejsca na w idow ni. Na 
epotkanlu przem aw ia li kole jno: 
Zastępca posła na Sejm PR L i 
zastępca przewodniczącego Pre
zyd ium  M RN w G dyn i — Hele
na Bojarska, re k to r Akadem ii 
M edycznej w  Gdańsku prof. 
d r  Jakub Penson, sekretarz 
Szwedzkiego K om ite tu  O broń
ców  Pokoju — Bengt GunnSs, 
członek egzekutywy Fińskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju — 
R isto  H o ltta , członek Duńskie
go K om ite tu  Obrońców Poko
ju  —  A rne  Jdrgensen oraz se
k re ta rz  Norweskiego K om ite tu 
Obrońców Poko ju —  Slveig 
Sundmann.

„Jesteśmy członkam i Jednej 
w ie lk ie j, rodziny, rodziny bo jow 
n ikó w  ci pokój, złączonych szla
chetną ideą — powiedział m. In. 
re k to r Penson. —  Na całym 
śwlecie rosną nasze szeregi, co-

rodów, domagających się zakazu 
broni masowego niszczenia, 
przekreślenia groźby odrodzenia 
m lllta ryzm u  niem ieckiego pod 
tą czy inną maską, zawarcia u- 
k ladu zbiorowego bezpieczeń
stwa w Europie. Odnieśliśm y już 
poważne sukcesy, ale w a lka  
trw a . M usim y zacieśniać nasze 
szeregi. K ró tk i pobyt Wasz tu 
ta j, drodzy przyjacie le, służy te j 
w ie lk ie j spraw ie wzajemnego 
poznania i zrozumienia. N iechaj 
Morze B a łtyck ie  coraz bardziej 
łączy nasze narody w  dążeniu 
do pokoju i pokojow e j współ
pracy“ .

Gorąco i serdecznie przy jm o- 
w an- *ą  Przemówienia przed
s taw ic ie li uczestników „Rejsu. 
Poko ju", k tó rzy  dziękując 
mieszkańcom Wybrzeża za ser
deczne przyjęcie, m ó w ili o swej 
w o li w a lk i o w spólny cel, ja 
k im  jest utr/.ym anie pokoju.

Sekretarz Szwedzkiego K o m i
tetu Obrońców Pokoju Bengt 
Gunnas, wyrażając podzięko
wanie za serdeczne przyjęcie 
m ówi w im ien iu  Szwedów u- 
czestniczących w „R e js ie  Poko
ju “ , żc m im o iż czyta li w  okre 
sie w o jhy  i po w o jn ie  o strasz
liw ych  zniszczeniach, ja k ich  do
świadczy) naród Polski od fa 
szystów, jednak nie wyobrażali 
sobie co k ry ją  za sobą pub liko 
wane cyfry . Dopiero teraz zro
zum ieli ogrom zniszczenia.

„A le  równocześnie m ie liśm y 
możność poznać twórczą wolę 
narodu, k tó ry  swobodnie rozw i
ja '  może swoje zdolności — 
s tw ie rdz ił GunnSs. W idzieliś
my nowe domy, k tóre w yrasta
ją  % gruzów, w idz ie liśm y ja k

raz głośniej rozlega się glos na- zabytki kultury stają się wlas-

noścłą narodu. P rzyby liśm y tu 
ta j ze Szwecji, razem ze swy
m i p rzy jac ió łm i z innych k ra 
jó w  skandynawskich, by dać 
w yraz nie ty lk o  naszej w o li po
ko ju , lecz także dążeniu, by na
rody ba łtyck ie  w spó lnym i s iła 
m i b ro n iły  pokoju. W alka naro
dów o pokój przyn iosła w  o- 
statn ieh latach w ie lk ie  zwycię
stwa, ale m am y jeszcze w iele 
przeszkód do przezwyciężenia. 
Narody sąsiadujące z Niemcami 
są głęboko zaniepokojone fa k 
tem, że nie ma zjednoczonych, 
dem okratycznych Niemiec. YVal- 
cząo o tę sprawę — stw ierdzi) 
mówca — narody ba łtyck ie  mo
gą dać w ie lk i i trw a ły  w kład 
w  dzieło bezpieczeństwa Euro
py i pokoju św iatowego“ .

Mówca wznosi o k rzyk i na 
cześć przyjaźn i narodu polskie
go z narodem , szwedzkim  oraz 
na cześć pokoju 1 przyjaźn i 
m iędzy wszystkim i narodam i — 
gorąco podchwycone przez ze
branych.

Członek egzekutywy F ińskie
go K om ite tu  Obrońców Poko
ju  — H oltta , dzięku jąc za przy
jęcie, podkreśli) duże znaczenie 
w ym iany gospodarczej m iędzy 
narodam i także dla sprawy u- 
trw a len ia  pokoju.

Również serdecznie dzięku je 
za przyjęcie I życzliwą gościn
ność sekretarz Norweskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju 
S lveig Sundmann.

Wśród potężnej ow acji na 
cześć przy jaźn i m iędzy naroda
m i zastępca przewodniczącego 
Prezydium  M RN w  G dyn i Bo
ja rska t re k to r A kadem ii Me
dycznej Penson — wręczają de
legacjom  Komitetów Obrońców

Pokoju Szwecji, NorwegM, Da
n i i i  F in la n d ii w iązank i k w ia 
tów.

¥-
Dnia 2 bm. w  godzinach po

łudn iow ych uczestnicy „Rejsu 
P oko ju“  — przedstaw icie le ru 
chu obrońców pokoju z Danii, 
F in lan d ii, N orw eg ii i Szwecji — 
opuścili Polskę. W godzinach 
przedpołudniowych goście zwie
dz ili Dom M arynarza w  Gdyni 
oraz obejrze li f i lm  pt. „O statn i 
etap“ , w yśw ie tlony  w  kin ie 
„W arszaw a“ .

Również w  godzinach przed- 
potudn iow jrch przewodniczący 
PKOP Jarosław  Iwaszkiew icz 
podejm ował członków K om ite tu 
Organizacyjnego „Re jsu Poko
ju “  w  salach In te r-C lub u  w 
Gdyni.

Uroczysty przebieg m ia ło  po
żegnanie przez społeczeństwo 
W ybrzeża uczestników „Rejsu 
Pokoju".

W ie lk ie  nabrzeże Dworca 
M orskiego zaległy tium y.

W  ch w ili gdy „B a to ry “  odbi
ja ł od wybrzeża, rozległy się 
dźw ięk i Hym nu Ś w ia tow ej Fe
deracji M łodzieży Dem okratycz
nej. Na nabrzeżu i z pokładów 
„Batorego“  w  ostatn ich poże
gnaniach podnoszą się ręce. Po
w iew a ją  chusty. Raz po raz pa
dają ok rzyk i w  języku polskim  
i językach narodów uczestników 
„Rejsu P oko ju“  — „N iech żyje 
pokó j!“ , „N iech żyje przyjaźń 
między narodam i!“

O krzyk i te podchw ytu ją  tłum y 
zgromadzone na lądzie. „B a to 
ry “  wychodzi z bram  r*>rtu, 
bierze kurs na następny port, 
do którego zawiezie uczestników 
„Rejsu Pokoju“ tm na Helsinki,

Rada M in is tró w  podjęła <v 
st-atnto uchwalę w  spraw ie 
rozw oju usług, na które  is t
n ieje masowe zapotrzebowanie 
ludności m iast i wsi. Uchwała 
ta nakreśla zasadnicze k ie ru n 
k i rozw oju sieci punktów  usłu
gowych oraz wskazuje środki 
zm ierzające do poprawy ich 
pracy, zwłaszcza pod względem 
jakości 1 term inowego w ykony
w ania usług.

W trosce o zwiększenie 
dobrobytu mas pracujących

Uchwała Rady M in is tró w  we 
wstępie stw ierdza, że znaczne 
rozszerzenie działa lności usługo
w e j jest ważnym  zadaniem w 
rea lizac ji wskazań I I  Z jazdu 
PZPR, w  pracy nad przyspie
szeniem tempa wzrostu dobro
bytu mas pracujących.

W ostatn ich latach — podkre
śla uchwala — m ia ł m iejsce 
szybki, lecz wciąż jeszcze nie
dostateczny rozw ój działalności 
zakładów  1 punktów  usługo
wych. W  okresie rea lizac ji p la
nu 6-!etnlego sieć uspołecznio
nych punktów  usługowych, pro
wadzonych przez przemysł tere
nowy 1 spółdzielczość pracy, 
wzrosła przeszło 4 -kro tn le  i o- 
becnie liczy ponad 25 tys. punk
tów. Znaczny rozw ój sieci punk
tów usługowych nastąpił na te
renach w ie jsk ich.

W tym  okresie poważna licz 
ba rzem ieśln ików  pracujących 
indyw idua ln ie  przystąp iła  do 
spółdzielni pracy.

Obok szeroko występującego 
zjaw iska dobrowolnego zrzesza
nia się rzem ieśln ików  pracują
cych in dyw idu a ln ie  — ja k  
stw ierdza uchwała — zdarzały 
się jednak w ypadk i stosowania 
różnych form  nacisku w celu 
skłon ien ia  ich, aby wstępowali 
do spółdzie ln i pracy. B y ły  też 
w ypadk i prze jm ow ania pod za
rząd przym usowy warsztatów  
rzem ieśln iczych nla m ających 
charakteru  przedsiębiorstw  ka
p ita lis tycznych oraz niedosta
tecznego przydzie lan ia rzem io
słu Indyw idua lnem u surowców, 
usuwania ich w arszta tów  i  lo
k a li bez dawania pomieszczeń 
zastępczych itp .

Uchw ała Rady M in is tró w  wska 
*u,|e na najważniejsze b rak i 1 
niedociągnięcia, k tóre powodują, 
że zaspokajanie zapotrzebowa
nia na usługi jest jeszcze — m i
mo znacznego rozw oju sieci u- 
sług —  w w ie lu  dziedzinach 
niedostateczne, zwłaszcza na te
ren ie wsi.

Nienależyte by ło  zrozumienie 
dla spraw usług często również 
w  prezydiach rad narodowych

Najpoważniejsze żądania stoją 
przed M in is ters tw em  Przemyślu 
Drobnego I Rzemiosła, Łączna 
liczba sta łych punktów  usługo
wych 1 brygad lo tnych uspo
łecznionych i p ryw atnych  — 
znajdujących się w  zakresie 
dz ia łan ia  tego M in is te rs tw a ma 
wzrosnąć: w  końcu roku 1954 — 
do ok. 116.400, w  tym  na wsi ok. 
47.400 a w  końcu roku 1955 — 
do 144.400, w  tym  na wsi ok. 
60.400.

Podnieść jakość 
1 terminowość 

wykonywania usług
Doniosłe znaczenie ma rów * 

nież jakość i term inowość wy« 
konywania usług. Uchwała zo
bowiązuje w łaściw ych m in i
strów  do wydania w ciągu na j
bliższych trzech miesięcy za
rządzeń uspraw nia jących kon
tro lę  techniczną jakości usług
oraz określa jących k w a lif ik a c ję  

M in is te rs tw o Gospodarki Ko- zawodowe personelu punktów , 
m unalne j —  zwiększy liczbę I W interesie k lien tó w  — u - 
punktów  usługowych w  r o k u ! chwała obok zagadnienia ja -  
1955 do ok. 480. i kości usług — staw ia  rów nież

M in is te rs tw o H andlu YVew- ja ko  poważne zadanie za in tere- 
nętrz.nego rozszerzy sieć pun- j  sowanyc'. resortów  utrzym an ia  
któ- ' usługowych: optycznych, cen za usługi na w łaściw ym  po-
złotn iczych, jub ile rsk ich , zegar
m istrzow skich i wypożyczania 
sprzętu w  roku  1985 do 138.

M in is te rs tw o Transportu  Dro
gowego 1 Lotniczego w  spół
dzie ln iach należących do Cen
tra li Spó łdzie ln i Transportu 
zwiększy liczbę jzunktów usłu
gowych w  roku  1955 do 90.

Reforma 
systemu płac

w przemyśle węglowym
Uchwała Prezydium Rządu

Z in ic ja ty w y  K om ite tu  Cen
tra lnego Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej i  po zasię
gnięciu o p in ii C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych Prezy
d ium  Rządu podjęło Uchwałę o 
re form ie  systemu plac w  prze
m yśle węglowym .

Reform a systemu płac obo
w iązu je  z dn iem  1 s ierpn ia 1954 
roku.

Reform a ma na celu stwo
rzenie bardzie j dogodnych niż 
dotychczas w arunków  dla  ro
bo tn ików  nowowstępujących do 
zawodu górniczego, ja k  również 
usunięcie szeregu usterek w  do
tychczasowym systemie płac w  
przem yśle węglowym .

Reform a idzie w  k ie runku  u- 
spraw n ien ia  dotychczasowego 
systemu płac, usuwa dyspropor
cje zarobków w  poszczególnych 
kategoriach robotn ików , stwa- re są zbędne w przemyśle w ie l-

ziomie. P rzew idu je się m ożli
wość re w iz ji obecnie obow iązu
jących cenników  oraz w ydanie 
dotychczas braku jących cenni
ków.

O lepszą I sprawniejszą 
organizacją usług

r n o  , .. Prezydia terenow vch rad na*LRS „Samopomoc Chłopska" „ „ i ,  ___.

^ v v c h ienaU wb i US,U'  I ^  uchw ały -  ¿ o io s z T S " ^
r  za't r esie u -1 odpowiedzialność za rozw ój i  

• m asarslt'£h I należytą pracę zakładów usłu- 
1955 do 4 450 g°  W r0kU ! «owych. Pow inny one otoczyć

_  ’ wszechstronną opieką uspołecz-
Zwlązek Spółdzielni Spoźyw- nione przedsiębiorstwa uslugo- 

cńw zwiększy liczbę punktów  we i w arszta ty rzem ieśln ików  
usługowych w  zakresie w y po- ; indyw idua lnych . M*.ią okazy* 
życzania sprzętu gospodarczego,! wać im  pomoc w  dziedzinie o r- 
rejoeracji pończoch, m agii itp. ganizacji, p lanow an i-, jakości 
w rok i 1955 do ok. 1.000. i usług, zabezpieczenia kadr pra*

Ponadto uchwala nakłada na cow niezjęh oraz loka li. 
M in is ters tw o R oln ictw a obo- j 
w iązek rozszerzenia dzia ła lnoś
ci usługowej gm innych ośrod- 
k w  maszynowych 1 państwo
wych ośrodków maszynowych 
w zakresie napraw maszyn 1 
narzędzi ro ln iczych oraz usług 
kow alskich. Ma być rów nież za
pewnione znaczne rozszerzenie 
działalności usługowej dla spół
dz ie ln i produkcyjnych.

Uchwała Rady M in is tró w  na
kreś liła  rów nież najważniejsze 
zadania szczegółowe w  zakresie 
rozw oju sieci punktów :

a) w  dziale m etalow ym  I e- 
lektro techn łcznym  w roku 1935 
liczba punktów  usługowych ma 
wzrosnąć łącznie do ok. 32.500, 
w tym  na wsi — do ok. 15.700.
Na wei szczególna uwaga zosta
nie zwrócona na rozbudowę sie
ci punktów  kowalskich, napra
w y maszyn i narzędzi ro ln iczych 
oraz ślusarskich

Zadania w zakresie !
zapewnienia I szkolenia j 

kadr dla punktów 
usługowych

W iele uwagi poświęca uchwa* 
ła  zadaniom w  zakresie rekru 
ta c ji i szkolenia kad r d la  poe 
trzeb sieci usługowej.

Uchwała postanawia, że sy
stemy wynagrodzenia w zakre
sie usług pow inny uwzględniać 
odpow iednie bodźce w stawkach 
płac oraz. w  sposobie prem iow a
nia. P rzew idu je  się wprowadze
nie odrębnego prem iow an ia za 
zrea lizowanie planów  usług o - 
raz za jakość 1 term inowość ich 
świadczenia.

Zaopatrzenie materiałowo
W myśl postanowień uchw a ły

b) w  dziale drzewnym  liczba j  zaopatrzenie m ateria łow e uspo- 
punktów  usługowych w roku leczmonych i in dyw idu a ln ych  
1955 ma wzrosnąć łącznie do ok  ! Pu n k tow usługowych ma ulec 
15.500, w  tym  na wsi do ok 'v-vdatne j popraw ie zarówno 

wszystkich szczebli, w kom ite - 7-800' Szczególna uwaga będzie ^ r i ' vzględem ilości i a l i 1 ^  
tach pa rty jnych , organizacjach zw r°rona na rozbudowę na wsi lv0i>cl- 
społecznych, zw iązkow ych i I ! un^tów  usługowych: kołodzie j- 
m łodzieżowych. U jem ny w pływ  -skich, sto larskich i bednarskich; 
na całokształt działa lności usłu- c) w  tl?iale odzieżowym ogól- 
gowej m ia ł też brak dos ta tek - na hczba Punktów w  roku 1955

ma osiągnąć ok. 34.000. N a jbarr i

Ulgi podatkowe 
I kredytowe

nych bodźców ekonomicznych 
do je j rozwoju. Nie podej
m owano należytych kroków  
w  celu zwiększenia liczby 
zatrudnionych w  punktach 
usługowych kobiet, em erytów  
i inw a lidów . Zaniedbywano 
szkolenie ideologiczne i zawodo
we personelu, nie wykorzysta
no dla potrzeb punktów  usłu
gowych maszyn i urządzeń, któ-

rza bodźce m ateria lne do pod
noszenia k w a lif ik a c ji zawodo
wych i podnoszenia wydajności 
pracy górników .

Reforma sprzyjać będzie nie
w ą tp liw ie  znacznemu dop ływ o
w i nowych kad r do zawodu gór
niczego oraz ustab ilizow aniu za
łóg kopalnianych.

Uchwała Prezydium  Rządu 
zapewnia górnikom  w  kopal
inach węgla kamiennego w y 
datną poprawę zarobków oraz 
w yp ła t z ty tu łu  K a rty  G órn ika 
i jest dalszym krok iem  na d ro
dze rea lizow ania wskazań I I  
Zjazdu P a rtii w  k ie runku  szyb
szego podniesienia stopy życio
w e j mas pracujących,

k im  i średnim, ja k  również nie 
dbano o postęp techniczny I na
leżyte zaopatrzenie m ateria łowe 
punktów  usługowych.

Uchwała Rady M in is trów  
wskazuje szereg konkretnych 
zadań I środków, których rea
lizacja um ożliw i szybki, wszech
stronny I rów nom ierny rozw ój 
działalności usługowej.

Zadania w zakreśla 
rozwoju sieci 

punktów usługowych
Uchwała określa zadania w  

zakresie ilościowego rozw oju 
sieci punktów  usługowych w la
tach 1954 1 1955,

dzie j ma być rozbudowana sieć 
punktów  naprawy i przeróbek 
odzieży, b ie lizny itp .;

d) w  dziale skórzanym  w  ro- 
ru  1955 liczba punktów  usługo
wych ma wynosić ok. 26.500 w 
tym  na wsi ok. 10.000;

e) w  dziale konserw acyjno- 
rem ontow ym  liczba punktów

U chw ala  zobow iązu je M in i
stra Finansów do stosowania 
w szeregu w ypadków  ulg  p rzy 
opodatkow aniu obrotów  jedno
stek gospodarki uspołecznionej 
świadczących usługi, a przede 
w szystk im  jednostek p racu ją
cych dla potrzeb wsi i nowozor- 
ganizowanych. M b być także 
wydane zarządzenie w  spraw ie 
korzystania na w arunkach u l-

usługowych w  roku 1955 ma i gowych z kredytów  bankowych 
wynieść ok. 9.500. Szczególna przez, nowozorganizowane za
li waga zostanie zwrócona na j  kłady usługowe, 
rozbudowę sieci punktów  na
praw  1 drobnych robót m u ra r
skich, dekarskich, tynka rsk ich  
i sztukatorskich, ciesielskich, 
szklarskich, ins ta la to rsk ich  itp . ’ 

f) liczba ...................................

Zadania nemlosła 
Indywidualnego

Szereg (»stanow ień uchw a ły
drobnych i ś re d - { Rady M in is tró w  odnosi się do 

mch punktów  pra ln iczych w j dzialatności usługowej p row a- 
przemysle drobnym  zostanie azonej przez rzem iosło in d y w i-  
zwiększona w roku 1955 do i dualne. Ma ono znacznie roz- 
1.300, zaś w przedsiębiorstwach ; szerzyć działalność usługową i  
podległych M in is te rs tw u G ospo-; w ydatn ie  przyczyniać się do za- 
a a rk i Kom una lne j — do 357; i spokajania zapotrzebowania lu * 

g) uchwała ustala również dności na usługi.
szczegółowe zadania dla CRS 
„Samopomoc Chłopska“  w  za
kresie rozw oju usług p ie ka rn i

Uchwała spowoduje n iew ą t
p liw ie  szybki wzrost sieci punk
tów  usługowych, lepszą ich lo*

czych, ubo ju  gospodarczego 1 \ ka lizację  oraz podniesieni# j, 
ps&sarsklcn* I kości w ykonan ia  uaług,



W ędrówki po Kędzierzgnte ( 3)

O marzeniu, muzyce i innych sprawach
N o w y  r o k  s z k o ln y  

ro z p o c z ą ł sią
W  ZW IĄ ZK U  R A D ZIE C K IM

M iliony  dzieci l m łodzieży  
rozpoczęły  t w rześn ia  w 
Zw iązku  R adzieckim  nowy  
rok  szko lny, w  szkołach sa
m ej ty lko  Federacji Rosyj
sk ie j 17 m ilionów  uczniów  z a 
siadło w szko lnych ław kach .

W bieżącym  ro k u  na p ie rw 
szy rok  studiów  p rzy ję to  po
nad 450  tys. osób co Jest n a j
w iększą  w  d zie jach  radziec  
kich uczelni liczbą nowowste- 
pu jących .
W  CHINA C H

1 w rześn ia  1954 roku  był w  
Chinach dniem  otw arc ia  w ie 
lu nowych szkó ł i wyższych  
uczeln i. P ekin  o trzy m a ł nową  
w yższą uczeln ię  — In sty 
tu t H andlu  Zagranicznego,

3 .600.000 uczniów  rozpoczę
ło naukę w szkołach śred 
nich.

U czniow ie chińscy o trz y m a 
li w  tym  roku  ponad 330 m i
lionów podręczników .
NA W ĘGRZECH

M ali W ę g rzy , k tó rzy  1 w rz e 
śnia po w akacjach  w róc ili do 
szkół zastali je  odrem ontow a
ne, a gab inety  wyposażone w  
nowe u rząd zen ia . W b r. na re 
m ont szkół w ydano 63 m ilio 
ny fo rin tó w  tj. cz tery  rzzy  
w ięcej niż w roku  ub iegłym .
W CZECHOSŁOW ACJI

Zaledw ie  9 w yższych uczel
ni posiadała p rze d  w ojną Cze
chosłowacja, Dzieci robo tn i
ków i chłopów stanow iły  ty lko  
10 proc. ogólnej liczby  stu
d iu jących . Dziś liczba w yż
szych uczelni zw iększy ła  się 
9 razy , a 50 proc. studentów  
to dzieci chłopów i robo tn i
ków.
W R U M U N II

Rum uńska R epublika  Ludo
wa stale rozszerza  liczbę  
szkół. W  b r. o tw arto  w  sumie  
357 nowych szkół podstawo  
wych i ś redn ich . Liczba w y 
kładow ców zw iększy ła  się o 
ponad 9 tysięcy, a liczba pod
ręczn ików  p rze kro c zy ła  10 
m ilionów .

W nowych qm achach rozpo  
częli naukę studenci In sty tu 
tu E lektrotechnicznego w  
C ra iove , In sty tu tu  Budow lane
go o raz  Naftow ego i Gazowe
go w B ukareszcie i innych  
m iastach.

Technik A nton i Cbomentow- 
ski, chłopak o drobnej, szczu
płe j tw arzy i bu jne j czupry
nie, przybył do kędzierzyńskie- 
go kom binatu w  upalne lipco
we dni 1952 r.

Większość ob iektu is tn ia ła  
wówczas ty lk o  na niezliczonych 
arkuszach z rysunkam i tech
nicznym i. Od wytyczonej l in i i  
na zaw iłym  planie — do ha li 
łoskoczącej szumem maszyn, 
był do przebycia niezm ierzony 
ocean trudności. M ija ły  dn i i 
miesiące, piany na arkuszach 
dokum entacji technicznej na
b ie ra ły  żywego kształtu .

W tych dniach nawet dla 
w ie lu  „speców“  nie wszystko 
było jasne i proste. D la Cho- 
mentowskiego każda sprawa
— W ciąż nowa. A potem, w  
styczniu 1954 roku, na oddział 
amoniaku, gdzie pracował 
Chomentowski, przyszła kolej 
na rozruch.

Ta gorączkowa atmosfera, 
peina napięcia i rosnącego nie
pokoju, znana jest w  Nowej 
Hucie i Częstochowie, w  B ia 
łym stoku i Stoczni Gdańskiej. 
Przeżywają ją  robotn icy na 
setkach m ałych i w ie lk ich  bu
dow li naszej ojczyzny. Te o- 
statnie dni. n im  agregaty w y
dadzą swój pierwszy dźw ięk, 
n im  drgną żywym  odruchem
— m igają przed oczami n iby  
ledwo uchwytne obrazy z ok
na pędzącego pociągu. A le  
przecież te chw ile  pozostają w  
pamięci na całe życie. K ró tk i 
moment, k iedy po raz p ie rw 
szy zaryczy m otor lub  z w ie l
kiego pieca buchnie ognistą 
strugą surówka, jest wszędzie 
dla budowniczych przeżyciem 
n iezw ykłym . Człow iek dozna
je w tedy uczucia ja k ie jś  zw y
cięskiej. uparte j s iły, k tó re j 
nic nie może się oprzeć. I to 
jest najw iększą nagrodą za 
poniesione trudy, za ogromny 
wysiłek.

Ostatnie trzy  dni przed roz

ruchem, Chomentowski ni« 
w ychodził z zakładu. Nie pa
m ię ta ł nawet o tym, że z pe
wnością n iepokoili się o niego 
rodzice. A ojciec jego dzw onił 
w łaśnie do oddziału; pyta ł, co 
z synem? K tóryś z załatanych 
robotn ików  rzuc ił do słuchaw
k i:  poszedi już  do domu.

Tymczasem w  ciągu trzech 
dn i rodzice Chomentowskiego 
przeżywali niepokój o syna. 
Szukali go w  szpitalu, da li 
znać na m ilicję...

A  Chomentowski, pełen o- 
bawy, stał przed naparnicą. 
Znal je j budowę — pracował 
przecież przy montażu. A  jed 
nak bał się ją  puścić w  ruch. 
Eał się pierwszego żywego od
głosu maszyny. W głow ie m ło
dego technika k łę b iły  się na j
rozmaitsze m yś li: — może tak, 
a może inaczej. A  potem zde
cydowanym  ruchem wyciąg
ną ł rękę i o tw o rzy ł drogę a- 
m on iakow i na oddział kwa
sów. Przez chw ilę  stał bez ru 
chu. W ewnętrzne napięcie o- 
słabło. Teraz by ł pełen rado
snego uczucia, jak ie jś  rozpie
ra jące j dum y z siebie, ze 
wszystkich krzątających się 
ko ło  niego towarzyszy.

I  chyba wówczas po raz 
pierwszy odczuł tak  silnie, ile  
głębokie j, n iewypow iedzianej 
radości tk w i w  pracy.

Później w ró c ił do domu i 
spał bez przerw y przez całą 
dobę.

27 czerwca A n to n i Chomen
tow sk i roz łoży ł gazetę i  od
czyta ł k ró tk i kom unikat. W ia
domość w yw o ła ła  w  n im  na
tło k  śm iałych i radosnych m y
śli. K om un ika t g łosił:

„. ..Wysiłk iem radzieckich u- 
czonych i  inżynierów zakoń
czone zostały obecnie pomyśl
nie w  Zw iązku Radzieckim 
prace nad zaprojektowaniem  
i  budową pierwszej e lektrow-  
n i przemysłowej o napędzie 
atomowym... Dnia 27 czerwca 
1954 roku elektrownia atomo-

Budynek tea tru  „Estrada" na Żoliborzu. CAF fo t. Szyperko

wa została uruchomiona  i  do
starczyła prądu elektrycznego 
przemysłowi i ro ln ic t iou przy
ległych rejonów..."

W  kom unikacie tym  Cho
m entowski u jrza ł n ieogran i
czoną siłę człowieka.

Chociaż w yda je  się to 
trochę śmieszne, czynił jed
nak porównanie tego w ie lk ie 
go, historycznego wydarzenia 
ze swoim  kombinatem. Prze
cież i tu, na jego oddziale, u- 
stokrotn iona została s iła  czło
w ieka. Maszjmy pracują tak 
mądrze, tak  precyzyjnie, że 
zdają się mieć wprost ludzkie 
cechy. A  rola człowieka ogra
nicza się w łaściw ie ty lk o  do 
kon tro li.

Trochę później przeżył także 
mocno, choć ca łkow ic ie  ina
czej, wydarzenia jakże inne i 
n ieporównywalne.

A n ton i Chom entowski nie 
jest specjalnie zapalonym spor
towcem, ale na w y n ik  meczu 
p iłkarskiego W ęgry — Niem cy 
zachodnie czekał z n iezw yk łym  
napięciem. S ta ł więc z w ie lo 
ma pracow nikam i kom binatu, 
słuchając sprawozdania rad io
wego. Tak bardzo pragnął 
zwycięstwa W ęgrów. B y ł z 
graczami w ęgiersk im i przy 
każdej piłce i mocno prosił w  
duchu, aby jedenastka znad 
D una ju  odniosła zasłużone 
zwycięstwo.

Spytacie się skąd raptem  to 
przeobrażenie? Chłopak, k tó 
ry  dotąd nie chodził na mecze, 
m ało interesował się p iłką  
nożną, nagle stal się gorącym 
kibicem . Tu m usim y rozczaro
wać n iektórych sportowców. 
Dla Chomentowskiego nie sam 
mecz był ważny, ale zwycię
stw o w ęgierskie j jedenastki, 
k tóra reprezentowała nasz 
spraw ied liw y, p iękny świat. I 
w łaśnie, gdy sędzia odgw izdał 
przegraną W ęgrów, Chomen
tow sk i u jrza ł na n iektórych 
twarzach zadowolenie z w yn i
ku. Mocno go to zabolało, pie
k ło  bezsilną ziością. Tego dnia 
nigdzie nie poszedł. W rócił 
m ilczący do domu. Położył się 
spać, ale nie pręd lw zasną l.

Na pewno robo tn ik , którego 
m inę liśm y, spogląda! na S ta
nisław a W iliicha  z n iem ałym  
zdziw ieniem . W illic h  zw róc ił 
bowiem  w  m oją stronę swą 
Okrągłą, jeszcze chłopięcą 
tw'arz i głosem niezbyt moc
nym  choć dobitnym , śpiewał 
u ryw anym i sylabami melodię. 
W y w ija ł przy tym  do tak tu  
o tw a rtą  dłonią.

Zetknęliście się chyba w  ży
ciu z entuzjastam i różnych

dziedzin. Znacie na pewno spor 
towców, k tó rym  słowo k la rne t 
przypom ina korner, a w zm ian
ka o meczu z ubiegłej niedzie
li o tw iera  potok wylewnych 
spostrzeżeń, uwag, żalów. Jest 
on gotów szlakiem sportowych 
wydarzeń przemierzyć z tobą 
cały glob.

W illic h  kocha muzykę. Mo
że o n ie j m ów ić w  nieskończo
ność, a co dopiero słuchać? 
P iękny to  nałóg. W illic h  zna 
wszystkie ciekawsze audycje 
muzyczne tygodnia. Czeka na 
nie z niecierpliwością.

Potem, k iedy znaleźliśmy się 
na oddziale produkcyjnym , 
Staszek W illic h  ukazał się zno
w u innym . Teraz nie is tn ia ło  
dla niego nic bardziej piękne
go od chemii. Ulegałeś sile je
go słowa, wierzyłeś mocno w  
każde zdanie. A  m ów ił długo.

Tak, zapytacie, a co ma 
wspólnego muzyka z chemią. 
Na to mógłby Wam W illich  
udzie lić d ług ie j odpowiedzi. Że 
m uzyka nauczyła go bardziej 
kochać swój zawód, pomogła 
mu więcej zrozumieć. Pełniej 
i głębiej odczuć wszystkie 
sprawy, które się w okół nas 
toczą, w ie lk ie  i małe.

W illic h  powiedziałby W am 
jednak, że o muzyce można 
dużo m ówić, ale przecież nie- 
sposób nigdy przekazać choć
by na jża rliw szym i słowam i 
nawet na jdrobnie jszy u tw ó r 
muzyczny.

I  może na koniec jeden 
sz,czegól, k tó ry  powie nie ty lk o  
o  W illichu . Staszek jest na bu
dowie jednym  z najm łodszych 
techników . W yobraźcie sobie, 
że m ając la t 17 by ł dyspozy
torem, czy li k ie row a ł produk
c ją  całego kom binatu.

Gdyby ktoś przed wojną był 
na ty le  odważny i zapropono
w a ł przypuśćmy szefowi f i r 
m y X  i Ska chłopca w  jego 
w ieku , choćby najzdolniejsze
go, na stanowisko dyspozyto
ra, przedstaw icie l f irm y  po
p a trzy łby  na niego ja k  na 
niezwykłego kawalarza. A  po
tem  w  wypadku dobrego hu
m oru szefa usłyszałby odpo
w iedź: — powiedz no mu pan, 
panie kochany, żeby sobie 
nasz m iły  chłopaczek jeszcze 
przez parę la tek nos wycie
rał...

dr

W  kom binacie są różn i lu 
dzie, o różnych i bogatych cha
rakterach. Najrozmaitsze są 
ich zainteresowania, na jroz
maitsze marzenia i tęsknoty.

Dla marzeń, dla pragnień i 
tęsknot znalazło się miejsce 
we wszystkich naszych m ia 
stach i wsiach. Zestąp iły one 
z niedosiężnych Obłoków, są 
wśród nas, I  ty lk o  ,od naszego 
działania zależy ja k  szybko 
nabiorą żywych kształtów. Jest 
to  jedna z na jp iękn ie jszych, 
na jbardzie j optym istycznych 
zdobyczy naszego ustro ju.

Nie zawsze jednak ludzie, 
k tó rym  władza ludowa powie
rzy ła  pamięć o tych sprawach 
udzie lają im  uwagi na rów n i 
z zagadnieniami produkcji.

A le  to jest już oddzielnym  
tematem i o tym  następnym 
razem.

R. RYWANOWICZ

Aby pokój w Europie został umocniony
Razem, w  p rzy jaźn i -  b y  się w ięcej 

n ie p o w tó rzy ł O św ięcim

„Propozycje rządu polskiego 
w sprawie zawarcia traktatu 
przymierza i pomocy wzajem
nej między Polską a Francją 
przyjęte zostaną gorąco przez 
tych wszystkich, którzy nie 
chcą odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego. Kraj Dąbrow
skiego, Chopina, Mickiewicza, 
Marii Curie pozostaje wier
ny pięknemu hasiu, które 
widniało na sztandarach Ko
ściuszki: „Za waszą wolność 
I naszą“.

Tv7m i słowy paryski dzien
n ik  „H um an ité “  pow ita ł notę 
rządu polskiego do rządu fra n 
cuskiego proponującą zawar
cie polsko-francuskiego tra k ta 
tu  przym ierza i pomocy wza
jem nej.

Nota polska została skiero
wana do rządu francuskiego, 
gdy nię było jeszcze wiadomo, 
ja k  wypow ie sie parlam ent 
francuski w spraw ie układu 
o „europe jsk ie j wspólnocie 
obronne j“ , a więc w  sprawie 
ukiadu, k tó ry  ma „up raw n ić “  
odrodzenie im peria lizm u i m i
lita ryzm u niemieckiego. Dziś 
jest już  wiadomo, że parla
m ent francuski odrzucił pro
je k t o EWO.

W tej sytuacji propozycja 
polska nabiera szczególnego 
znaczenia. Jàk wiadomo, na
tychm iast po odrzuceniu pro
je k tu  EWO przez parlam ent 
francuski, im peria liśc i am ery
kańscy i ich pup ilkow ie  w 
Niemczech zachodnich i gdzie 
indzie j podnieśli krzyk, dowo
dząc konieczności znalezienia 
„rozw iązania zastępczego“  dla 
a rm ii europejskie j. Oczywi
ście. że owe „rozw iązanie“  ma 
przew idywać, niezależnie od 
form y zewnętrznej re m ilita ry - 
zację Niemiec zachodnich.

Nowe próby oszukania naro
dów i tym  razem skazane są 
na niepowodzenie. Już dziś we 
F ranc ji rozlegają się głosy 
przedstaw icie li różnych w arstw  
społecznych i różnych k ie run 
ków  politycznych, w ypow ia
dających się zdecydowanie 
przeciw ko odrodzeniu m ilita 
ryzm u niem ieckiego pod ja ką 
ko lw iek postacią. Również w 
Niemczech zachodnich -coraz 
częściej i coraz odważnie j w y
suwane są żądania porzucenia 
dotychczasowej p o lityk i, pro
wadzonej przez Adenauera. 
Szef socjaldem okratycznej opo

zycji, E rick  O ilenhauer w  zlo-

źonyrn oświadczeniu w ypow ie
dział się o twarcie za podję
ciem rozmów czterech mo
carstw  w  celu rozw iązania 
problemu niem ieckiego i zjed
noczenia kra ju . W Niemczech 
zachodnich coraz bardziej 
umacnia się przekonanie, że 
dotychczasowa po lityka  k lik i 
adenauerowskiej może dopro
wadzić do jednego ty lk o  w y n i
ku: izo lacji Niemiec zachod
nich w Europie.

N ic więc dziwnego, że nota 
polska spotkała się z tak  sze
rok im  echem i tak im  w ybu
chem wściekłości wśród za
chodnio niem ieckich odwetow
ców. Jednakże ich żółć nie 
jest w  stanie zm ienić zasadni
czych i zrozum iałych dla wszy
s tk ich  faktów . Proponowany 
tra k ta t po lsko-francuski — 
nie zwrócony swym  ostrzem 
przeciwko żadnemu narodowi, 
a m ający być jedynie bronią 
przeciw odrodzeniu m ilita ry z 
mu niemieckiego, głównego 
wroga tak  Polski i F rancji, 
ja k  i wszystkich narodów 
europejskich, bronią przeciw 
odrodzeniu h itle ro w sk ie j hy
d ry  — byłby o lbrzym im  w k ła 
dem w jedyny układ, k tó ry  
może zapewnić Europie cał
k o w ity  pokój i bezpieczeństwo: 
w  ogólnoeuropejski układ bez
pieczeństwa zbiorowego, pro
ponowany przez Zw iązek Ra
dziecki.

Równocześnie tra k ta t pol
sko-francuski by łby poważ
nym  wkładem  na rzecz poko
jowego rozw iązania tego na j
ważniejszego problemu euro
pejskiego ja k im  jest sprawa 
zjednoczenia Niemiec. T rak ta t 
ten leży nie ty lk o  w  interesie 
narodów polskiego i francu
skiego, ale rów nież w interesie 
narodu niemieckiego. Bowiem, 
ja k  pisał dziennik niem iec
ki „V orw ąte rs“ , propozycja 
polska zawarcia przytnie - 
rza z Francją kierując 
się przeciwko najzacickiejsze- 
mu wrogowi również naszego 
narodu, przeciwko militaryz- 
mowi niemieckiemu — odpo
wiada interesom szerokich 
mas ludowych“.

Odpowiada ona interesom 
wszystkich ludów Europy i dla 
tego wszyscy ci, którzy nie 
chcą odbudowy W ehrmachtu 
i odrodzenia brunatnej bestii 
h itle ryzm u — gorąco p rzy ję li 
propozycje polskie.

B. RAYZACHER

Przed kilkoma dniami opuściły Polskę delegacje młodych górników 1 studentów francuskich.
W czasie podróży po Polsce goście zwiedzili Warszawę, Kraków7, Zakopane, Oświęcim 1 Sta- 

linogród, zapoznając się z naszymi ośrodkami przemysłowymi, pomnikami naszej kultury i ży
ciem polskiej młodzieży.

Z uwagą śledzili młodzi obywatele Francji przebieg dyskusji nad EWO we francuskim Zgro 
madzeniu Narodowym. Uwagę Ich zaprzątnęła również nota rządu polskiego do rządu tran 
cusklego w sprawie zawarcia paktu przymierza między naszymi państwami.

Przed wyjazdem podzielili się z nami sw7yml myślami o tak ważnych, nurtujących oba na
sze narody, problemach politycznych.

Z radością witamy 
propozycję zawarcia 

przymierza 
polsko-francuskiego

bardzo młodzież polska chce 
i y i  i  pracować w  pokoju. Do
łożymy wszelk ich wys i łków ,  
aby u t rw a l ić  przy jaźń między  
młodzieżą polską i francuskąj 
aby doprowadzić do w p row a 
dzenia w  życie propozycji rzą
du polskiego.

Henr i LUCAS ■— górnik  
członek Kom ite tu  Narodo
wego
Zw iązku Republikańskie) 
Młodzieży F ranc j i

Nigdy nie staniemy 
naprzeciw siebie z bronią 

w ręku

Delegacja młodych górn i
ków francuskich, która od 17 
sierpnia przebywała w  Polsce 
Ludowej, rcyraża swój za
chwyt dla wie lk iego dzieła, ja 
kiego dokonał naród  t m ło 
dzież polska. Zobaczyliśmy  
jak  w ie lk ie  jest w  Polsce u m i
łowanie pokoju.

Z radością pow ita l iśm y p ro 
pozycję rządu polskiego w  
sprawie zawarcia pak tu  p rzy 
mierza z Francją. Jesteśmy 
przekonani,  że ciesząc się z 
tej propozycji wyrażam y zda
nie całego narodu i  całej m ło 
dzieży francuskie j.

Po powrocie do k ra ju  opo- 
¡w iem y naszym kolegom ja k

Serdecznie dziękuję m ło 
dzieży po lsk ie j za um ożl iw ie
nie m i  zwiedzenia Waszego 
kra ju . Przekonałem się, że 
młodzież polska walczy o po
kó j  t przy jaźń między naro
dami, a w  szczególności o 
przy jaźń s młodzieżą Francji.

Wracam do m o je j Ojczyzny  
i  przyrzekam, że będę wal
czył o to, aby nigdy nie doszło 
do wojny, w k tó re j  młodzież 
francuska stanęłaby przeciw  
młodzieży polskiej.

Niech żyje przy jaźń Polski 
t Francji.

Roger BERN ARD  — pómik

Aby się więcej 
nie powtórzył Oświęcim

Podczas pobytu w  Polsce
widzia łem Oświęcim. W idzia
łem f i lm  „Warszawa" i  „ U l i 
ca Graniczna".

Odrzucając uk ład  o EWO, 
Franc ja wypowiedzia ła się 
przeciw poli tyce rządu A de
nauera, przeciw hitlerowcom, 
k tórzy  pragną nowych obozów 
koncentracyjnych.

M y  Francuzi nie pozwolimy  
'więcej, aby powtórzy ły  się 
zbrodnie, k tóre zadawali  ludz
kości h it lerowcy. Dowodem  
tego jest odrzucenie przez 
Zgromadzenie Narodowe Eu
ropejsk ie j Wspólnoty Obron
nej. Było  to głosowanie prze
c iw ko  Oświęcimowi.

Uważam, że ludzie o róż
nych poglądach rńogą ze sobą 
współżyć i  rozstrzygać spor
ne problemy w drodze dysku
sji, a w tedy n igdy nie będzie
m y stawać przed a lte rnatywą:  
wojna czy pokój.

DR BROCHARD
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Aby więcej siana zbierać z
Ł ĄKI i pastwiska powinny 

stanowić naturalną pod
stąwę utrzymania in

wentarza, dostarczając w la
cie wysokowartościowej paszy 
zielonej, a na okres zimowy 
siana. Stosunkowo mały ob
szar użytków zielonych w na
szym kraju (ponad 4 mi!, ha, 
tj. 13 proc. użytków rolnych) 
a przede wszystkim niska pro
duktywność ląk i pastwisk, 
nie zapewni dostatecznej ilo
ści i jakości potrzebnej masy 
pokarmowej dla obecnego sta
nu inwentarza. Trzeba ponad
to wyjaśnić, że wartość pro
dukowanej paszy na łąkach i 
pastwiskach polega nie tylko 
na jej walorach odżywczych i 
zdrowotnych, ale i gospodar
czych. Obliczenia wykazują, 
że koszty produkcji jednostek 
karmowych są o wiele niższe 
na lakach, aniżeli na polach 
ornych. Użytki zielone wyma
gają mniejszego nakładu pra
cy, która w dodatku przypada 
na okresy nie przeciążone in
nymi pracami w gospodar
stwie rolnym. Łąki i pastwi
ska są najtańszym źródłem 
białka, produkowanego we 
własnym gospodarstwie przy 
stosunkowo małym nakładzie 
nawożenia i robocizny.

Analizując przyczyny sła
bej produktywności trwałych 
Użytków zielonych, wymienić 
należy: nieuregulowanie sto
sunków wodnych, zaniedbanie 
nawożenia i zabiegów pielęg
nacyjnych. Niewiele jest w 
Polsce trwałych użytków zie
lonych użyźnianych przez na- 
rnuty rzek i wód spływających 
z nawożonych pól. Ogromna 
większość łąk i pastwisk wy
maga nawożenia.

Badania wykazują, że plon 
50 q siana z hektara zawiera 
przeciętnie:

azotu 70— 90 kg
potasu 100— 120 kg 
fosforu 20— 30 kg
wapna 50— 70 kg
Jak widać z powyższego,

z plonem siana zabiera się 
z ląk corocznie znaczne ilości 
składników pokarmowych gle
by. Jeżeli zważymy, że taka 
rabunkowa eksploatacja o- 
gromnej większości łąk trwa 
od szeregu dziesiątków lat, to 
nie trudno zrozumieć, gdzie 
leżą przyczyny wyczerpania 
gleb łąkowych i niskich plo
nów siana. Wskutek takiej 
beżnawozowej gospodarki, ro
ślinność szlachetna ustępuje, 
a na jej miejsce rozrastają się 
rośliny małowartościowe i 
chwasty, mające, większą 
zdolność przystosowania się 
do gorszych warunków glebo
wych. Oczywiście wartość 
siana czy zielonki pastwisko
wej łąk i pastwisk nienawożo- 
nych jest bardzo niska. W i
dzimy to na przykładzie za
wartości białka w dobrym i 
kiepskim s:anie, a mianowi
cie: 1 kg dobrego siana łąko
wego zawiera około 50 gra
mów białka, zaś w sianie gor
szym znajduje się zaledwie 
35 gramów białka, a nawet 
mniej,

POD wpływem nawoże
nia, połączonego i  
wczesnym koszeniem, 

ustępują chwasty małowarto
ściowe, turzyce i inne tzw. 
„trawy kwaśne“ , a rozwijają 
się : dobre trawy pastewne. 
Fakt podniesienia wydajności 
siana i poprawy jego składu 
roślinnego ilustruje dobitnie 
szereg doświadczeń, a między 
innymi doświadczenia Zakła
du Uprawy Łąk i Pastwisk, 
przeprowadzone na torfowisku 
„Szeroka Biel“  na Kurpiow- 
szczyźnie. Doświadczenie 
przeprowadzono w latach 
1949— 1953 na starej łące, za
łożonej w r. 1938, lecz niena- 
wożonej -przez cztery lata 
(1939— 1943).

Wymieniona łąka nie była 
skrajnie „zagłodzona“ , ponie
waż w latach 1944— 1949 o- 
trzymała nawożenie potasowe 
w niewielkiej zresztą ilości. 
Wskutek zaniedbań w nawo

żeniu, lepsze trawy pastewne 
zaczęły ustępować, a na ich 
miejsce weszły małowartościo
we trawy jak: tomka wonna, 
śmiałek darniowy, kostrzewa 
czerwona oraz turzyce niskie. 
Pod wpływem nawożenia 
wzrosły plony siana i popra
wiła się wybitnie jego jakość. 
Ilustrują to załączone zesta
wienia.
Plony siana w  q z  h *  zebrań«  
w 3 roku  dośw iadczenia na to r 
fow isku  „S zeroka  B iel'4 u ob.

G ucw elera , grom . Zaręby
1. bez nawożenia 28.1 q
2. nawożenie potasowe 46,6 q
3. nawożenie

polasowo-fosforowe 114,3 q
4. pełne nawożenie

(potas, fosfor, azot) 119,3 q

Pod wpływem nawożenia 
występują w tym doświadcze
niu bardzo wyraźnie również 
i zmiany w poroście roślin
nym. Analiza botaniczna sia
na z wymienionego wyżej do
świadczenia wykazała bardzo 
dobitnie, że pod wpływem na
wożenia wzrasta ilość do
brych traw pastewnych, jak: 
wyczyniec łąkowy, kostrzewa 
łąkowa, kupkówka i wiechli
na błotna, przy czym spada 
ilość kostrzewy czerwonej, o- 
raz tomki wonnej i innych 
traw gorszych. Według zesta
wień liczbowych, zmiany po
rostu w omawianym doświad
czeniu kształtują się następu
jąco (doświadczenie na łące 
ob. Gucwelera z r. 1953):

naszych łąk
bierać pod doświadczeni# 
lepszego ani specjalnie kiep« 
skiego kawałka łąki czy pa* 
stwiska. Szczególną uwagi 
należy zwrócić na jednolitość- 
glebową oraz jednolitość uą 
wilgotnienia miejsca, w . kt<JS 
rym zamierzamy badać po* 
trzeby nawozowe. Dobryn# 
wskaźnikiem przydatności da« 
nego punktu pod doświadcz«*; 
nia — jest jednolitość porostu: 
łąki czy pastwiska. Obok wy* 
mienionych warunków — tj. 
jednolitości glebowej, uwilgot* 
nienia i porostu, przy wybo* 
rze punktu pod doświadczenia 
pamiętać należy, aby teren; 
by! równy oraz położony co 
najmniej 20 m od rowów ma* 
lioracyjnych.

Po wyznaczeniu poletek st 
terenie, należy sporządzić pla
nik z oznaczeniem numeracji 
poletek. Numery, zgodni® 
z kierunkiem ruchu wskazó* 
wek zegara, powinny być u* 
mieszczone w sposób trwały 
na kołkach, wbitych na za* 
wnętrznych rogach poletek.

Ażeby dokładniej zbada# 
wpływ nawożenia nie tylko 
na wysokość plonów, ale i na 
ich wartość pastewną, należy 
przeprowadzić ściślejsze ba* 
dania, ale już przy pomocy 
fachowej — instruktora łąkar- 
skiego lub Instytutu Meliora
cji i Użytków Zielonych w 
Warszawie. W tym celu nale*

l i
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razem tra w y  dobra 29 % 69 % 88 % 94 %
razem tra w y  gorsze 
i  chwasty

71 % 31 % 12 % « %’

100 % 100 % 100 % 100 %

ZĘBY uzyskać zwyżkę 
plonów siana, tak co do 
ilości jak i jakości, nie 

można nawozić na ślepo. 
Wielka rozmaitość gleb lako
wych, pokrytych bardzo różno
rodną roślinnością, będzie się 
zachowywała różnie pod 
wpływem nawożenia, wykazu
jąc różne potrzeby nawozowe. 
Należy się wobec tego prze
konać jakich składników na
wozowych łąka w pierwszym 
rzędzie potrzebuje, aby w na
stępstwie tego stosować na
wożenie racjonalne — bez 
szkodliwej rozrzutności.

Prostym i szybkim sposo
bem przekonania się o potrze
bach nawozowych trwałych u- 
żytków zielonych, są nie
skomplikowane doświadcze
nia, tzw. krzyżyki nawozowe 
— znane w łąkarstwie pod 
nazwą krzyżyków AJichalskie-
go-

Całość doświadczenia obej
muje 4 poietka po 1 arze (1 
poletko 10 X 10 m =* 100 ms). 
Rozmieszczenie poletka we
dług poniższego schematu:

s;

Doświadczenie może być 
prowadzone zarówno na łą
kach, jak i na pastwiskach, 
z tym, że pastwisko w do
świadczeniu będzie użytkowa
ne kośnie. Punkt, w którym 
zakładamy doświadczenie, po
winien być przeciętny dla da
nego użytku, na którym za
kładamy krzyżyk nawozowy. 
Oznacza to, że nie należy wy

ży pobierać, po skoszeniu p<S* 
letka próbki trawy według in* 
strukcji, którą prześlemy za* 
interesowanym. Próbki te na* 
leży przesłać niezwłocznie do 
Instytutu dla przeprowadze
nia analizy.

iZUKANIE sposobów pod
niesienia wydajności łąk 

pastwisk nie powinno 
się ograniczać tylko do ba- 
dań .z nawozami mineralnymi. 
Można i należy szukhć in
nych sposobów podniesienia 
plonów7 siana, wyzyskując na
wozy dostępne w każdym go* 
spodarstwie, jak obornik, gno
jówkę, komposty, łęty ziem
niaczane itp. W tvm celu mo
żna zakładać opisane wyżej 
krzyżówki nawozowe, stosując 
np. takie kombinacje nawo
zowe:

poletko, nr 1 bez nawozów 
(wzorzec),

poletko nr 2 obornik, 
poletko nr 3 kompost, 
poletko nr 4 łęty ziemnia* 

cza ne.
Nawozy te należy zastoso

wać jesieńią. Wiosną resztki 
łętów czy obornika usuwamy 
z poletek. Naturalnie takie do
świadczenie nie będzie miało 
tak dokładnego charakteru, 
jak doświadczenie z nawoza
mi mineralnymi, przy których 
stosować będziemy ściśle od* 
ważone dawki nawozów. Nie
mniej jednak zorientuje nas o 
wartości nawozów7 gospodar
czych, których znaczenia w 
podniesieniu produktywności 
ląk i pastwisk mało lub zupeł
nie się nie docenia. Wykorzy* 
stanie do nawożenia np. łę* 

ziemniaczanych, często!tów
bezmyślnie palonych, pozwoli* 
toby niejednokrotnie na uzy* 
skanie znacznych zwyżek plo
nów siana czy paszy pastwi
skowej.

mgr F. PIEKIELNIAK

Czytelniku! Chcesz przeprowadzić doświadczenie na
wozowe na łące czy pastwisku, napisz do nas, a wyśle
my Ci dokładną instrukcję o zakładaniu i prowadzeniu 
takiego poletka.

Odpowiadamy na listy w sprawie topinamburu
Toptnam bur Jest doskonałą roś- 

iiną pastewną. Jego wartość pa
stewna jest dwa razy większa, a- 
niżelt wartość pastewna ziem nia 
ka. Na wartość pastewną top inam 
buru składa się nie ty lk o  Jego 
bulw a, ale rów nież Jego część 
nadziem na: liście 1 łodygi.

Części nadziem ne mogą być 
spożywane przez zw ierzęta  Jako 
kiszonka lub też Jako zie lonka. 
Jeżóli się chce spasać części nad
ziem ne w form ie  zie łonk i, to na
leży Je ścinać w sierpniu , co po
w oduje, rzecz oczywista, dość 
znaczne zm niejszenie plonu, tak  
części nadziem nych Jak 1 bulw . 
Różnica w plonie może wynieść  
20 q ha 1 w ięcej.

Chcąc uzyskać pełną wydajność, 
należy zbierać top inam bur w paź
dziern iku  — listopadzie i zaklsić. 
Kisić m ożna wówczas i części nad
ziem ne 1 bu lw y , względnie ty lk o  
nać, zostaw iając b u lw y  n iew yko- 
pane w  ziem i.

To p in am bu r n a jlep ie j przecho
w u je  się właśnie w  ziem i 1 w na
szym k lim ac ie  nie m a obawy
w ym arzan ia

W przyszłości, gdy top inam buru  
będzie Już dość dużo, będzie on 
mógł rów n ież służyć do przerobu  
na spirytus. 100 kg. top inam buru  
daje  od 8,5 litra  do 10,8 litra  
czystego, 100 proc. a lkoholu.

To p in am bu r będzie rów nież  
m ógł m leć zastosowanie w  prze
m yśle cukrow niczym , gdyż głów 
nym  Jego składn ik iem  Jest in u li
na (czyli cuk ier), z k tó re j można 
otrzym ać lew ulozę — półtora  
raza słodszą od powszechni« n- 
żywanego cukru .

To p in am bu r daje w r l i M  plony  
i od ziem niaków  1 buraków  cukro

w ych. W  zależności od odm iany, 
w arunków  glebowych, k lim atycz
nych, nawożenia, upraw y, można 
otrzym ać od 350 do 800 q bu lw  i 
zielonej masy z ha. Topinam bur  
m a tę zaletę, że daje dość dobre 
w y n ik i na n ieużytkach , na gle
bach piaszczystych, rów nież w o- 
kresle suszy.

To p in am bu r nie Jest w  zasadzie 
rośliną w ie lo le tn ią . Jednakże nie 
trzeba r o sadzić każdego roku, 
ponieważ bu lw y Jego zim u ją  w 
polu 1 p lonu ją  w ciągu w ielu  ła t 
w tym  sam ym  m iejscu. Można 
wlęe ścinać części nadziem ne na 
paszę 1 w ykopyw ać bu lw y w cią

gu zim y w m iarę potrzeby. Z  po
zostałych w ziem i drobnych bu lw , 
pole znów zazieleni się na wiosną 
top inam burem . M ożna w tedy do- 
sadzić bu lw y ty lk o  w  pustych  
m iejscach.

W szystkim  tym  czyteln ikom , k tó 
rzy o trzym a li w  tym  roku za 
naszym pośrednictwem  sadzenia
k i topinam buru, radzim y zebrać  
w październ iku części nadziem ne, 
pokroić na k aw a łk i 1 zaklsić. B u l
w y  radzim y zostawić w z iem i 
przez zim ę, wczesna wiosną w y 
kopać 1 założyć większe poletko  
doświadczalne wg. in s tru k c ji Ją* 
ką p o d an y . -



L Z S -o w c y  z C h a rze w ic  
chcą upraw iać sport

Ś WIETLICA jest 
ładna, choć może 
trochę za mata, 
lecz mimo to sku
pia się w niej cale 
życie młodzieży 

pracującej w PGR Charzewice 
(pow. Tarnobrzeg, woj. rze
szowskie). Nic dziwnego: jest. 
tam radio, adapter i gazety, or
ganizuje się w niej dyskusje 
nad książkami, odbywają się 
próby chóru i zespołu mandoli 
nistów.

W świetlicy stoi jeszcze jeden 
„mebel“  cieszący się na jw ięk 
szym Zainteresowaniem m ło 
dzieży — stół pingpongowy. 

tŚt
Pod koniec marca br. do 

PGR Charzewice przybyło na 
półroczną praktykę kilkudziesię
ciu uczniów szkół ogrodni
czych. Tam'ejsza organizacja 
ZMP-owska oraz LZS figuro
wały tylko w aktach odnośnych 
Instancji powiatowych. Prakty
kanci postanowili zaktywizo
wać obie te organizacje. Wybra
no więc nowy Zarząd Kota 
ZMP, zarząd LZS-u, utworzo
no kilka sekcji — lekkoatle

tyczną, siatkówki, pitki nożnej 
i bokserską. Na pierwszym ze
braniu LZS-u obecny byt rów
nież przewodniczący Rady Po
wiatowej LZS tow. Józef Ba 
biński, który pochwalił mło
dzież za inicjatywę: „załóżcie 
LZS, zorganizujcie w nim pra
cę, a Rada Powiatowa LZS po
może wam przede wszystkim w 
dostarczeniu sprzętu“ ...

Po pewnym czasie młody 
LZS otrzymał „sorzęt“ : jedną 
kulę 5 kg, 1 dysk i 1 gra
nat (!) Potem była długa, dłu
ga przerwa, a półtora miesiąca 
temu Komenda Powiatowa 
SP w y p o ż y c z y ł a  
LZS-owi stół pingpongowy, 
który dłuższy czas stał bez
użytecznie w magazynach. Nie
długo jednak stołem tym ma
ją się cieszyć sportowcy z Cha- 
rzewic. Przy każdej okazji Ra
da Powiatowa LZS przypomi
na, im, że stół ten jest tylko 
w y p o ż y c z o n y ,  i że w 
najbliższym czasie będzie go 
trzeba zwrócić.

i k
Tymczasem chłopcy I dziew

częta chcieliby uprawiać Sport,

grać w piłkę. Praktykanci po
jechali do swej szkoły i przy
wieźli stamtąd dwie piłki — co 
prawda stare już, ale lepszych 
sami nie mieli. Od tego czasu 
co dzień w parku zbierało się 
kilkudziesięciu młodych i... 
starych miłośników sportu, któ
rzy grali w siatkówkę i w „no
gę“ . Na pobliskiej łące wspól
nymi sitami oraz przy pomocy 
dyrektora Zespołu PGR tow. 
Dąbrowskiego i przewodniczą
cego Rolnej Rady Zakładowej 
tow. Kani wybudowano skocz
nię. Co zagorzalsi więc spor
towcy trenowali skoki i rzuty 
na łące oraz biegali po alejach 
parku, przygotowując się do 
spartakiady gminnej.

Całą młodzież ogarną! wielki 
zapal do sportu. Najwięcej ,a- 
matorów byio oczywiście do gry 
w piłkę. Cóż jednak z tego — 
piłki po niedługim czasie roz
padły się i miodzież pozbawio
na Została najulubieńszej roz
rywki.

Komendant powiatowy P. 0. 
SP tow. Władysław Śzypula
mówi:

—  LZS w Charzewlcach do-

Opow/eść o tym, jak oszczędny pan Jan 
koszty „własne" obniża

brze pracuje, członkowie jego 
są aktywni, chętni do pracy, a 
my ze swej strony pomagamy 
im jak możemy. Pytacie o 
sprzęt? Tak, dostali od nas 
dwie pary dresów bawełnia
nych, jedną parę butów p iłkar
skich, W pałeczek do sztafety 
(po co aż 10? — pódkr. M. S.), 
dysk 2 kg, pompkę do piłk i, 6 
kompl. do pitki ręcznej (co to 
za komplety nie mogliśmy się 
dowiedzieć), dwa duże emble
maty zrzeszenia, no i stół ping
pongowy. Oczywiście sprzęt ten 
jest do użytku całej gromady 
— zastrzegł się tow. Szypula.

Widocznie „gromada“ z nie
go korzysta, bo prócz stołu 
pingpongowego, do charzewic- 
kiego LZS-u nic z wyżej wy
mienionego sprzętu nie doszio. 
Nawet te „dwa duże emblema
ty“ .

•dr
Tak wyglądają fakty, z któ

rych najwyraźniej wynika, że 
miodzież z PGR Charzewice 
chce uprawiać spor,i, lecz nie 
ma ku temu odpowiednich wa
runków. Przewodniczący Rolnej 
Rady Zakładowej tow. Kania 
przyrzekł Zarządowi LZS-u, że 
dyrekcja PGR za własne pie
niądze kupi najniezbędniejszy 
sprzęt wraz z piłkami. To jed
nak nie rozwiąże zasadniczego 
problemu. Trzeba, aby LZS-em 
przy PGR Charzewice serdecz
niej zainteresowała się Powia
towa Rada LZS i Powiatowa 
Komenda SP, by posiała tam 
swoich instruktorów  /  sprzęt 
sportowy. Młodzież charzewic- 
ka swą pracą i wielkim zapa
łem na opiekę taką naprawdę 
zasłużyia. M. SZYK

Junacy SP
zgłaszają się do pracy
w  g ó r n i c t w i e

W 4 Brygadzie Inw esty 
cy jne j SP stacjonującej w 
w o j. olsztyńskim  baw iła  
niedawno ekipa m iodych 
górn ików  z w o j. sta lino- 
grodzkiego. Junacy SP po 
zapoznaniu się z w arunka 
m i pracy w  kopalniach wę
gla, ochotniczo zgłosili się 
do węglowych brygad SP. 
Jako pierwszy podpisał zo
bowiązanie kol. B u jnow sk i 
z pow. H a jnów ka. W  ślad 
za n im  poszli Czesław Pie
chociński, W ik to r Buszko, 
Sierpko, C hrako i i  in n i.

W tych dniach W oje
wódzka Komenda SP w  
B ia łym stoku otrzym ała lis t 
od kol. Bujnowskiego, k tó 
ry  zwraca się z apelem do 
m łodzieży b ia łostockie j, by 
wstępowała za jego przy
kładem  do brygad węglo
wych i szkół górniczych.

2 tys. zespołów 
artystycznych

r

na Śląsku
Z dnia na dzień zwiększa się 

liczba i podnosi poziom am ator
skich zespołów artystycznych 
na Śląsku. Powstaje coraz w ię
cej^ zespołów teatra lnych, ta 
necznych 1 muzycznych przy 
kopalniach, hutach, fabrykach, 
spółdzielniach produkcyjnych i 
gminach w ie jsk ich.

Dzięki tro sk liw e j opiece posz
czególnych zw iązków  zawodo
wych, terenowych domów k u ltu 
ry  i d y re kc ji poszczególnych za
kładów  pracy ruch am atorski 
osiągnął im ponującą liczbę 2000 
zespołów artystycznych, co w 
porównaniu z rokiem  ubiegłym  
daje praw ie dw ukro tny  wzrost 
liczby zespołów na terenie w o je
wództwa.

Nowe  b lo k i mieszkalne w  Łodzi przy ul. Bo jow n ików  Getta. Foto Zapendowski (CAF)

Egzaminy wstępne do szkół inyższych 
tu dodatkowych terminach

M in is te rs tw o Szkoln ictw a 
j  Wyższego kom uniku je , że dla 
| kandydatów na I rok  studiów  
wyższych, k tó rzy  w  te rm in ie  
g łów nym  zda li egzamin z w y n i
kiem  pomyślnym, a nie zostali 
przyjęci z powodu braku w o l
nych m iejsc na dany w ydzia ł 
(oddział, k ie runek studiów).
bądź do danej szkoły wyższej inżyn ie ry jno  1 ekonomiczne ro l-

2. W  ZA K R E S IE  S TUDIÓ W  j ko  dla kandydatów z Warga»» 
R O LN Y C H : w y  i  woj. warszawskiego);

na zootechnikę 1 na pedagogikę 1 ekonomię poH*
w  Wyższej Szkole Rolniczej ! tyczną
we W roc ław iu ; 

na weterynarię
na Uniwersytecie M. Curie- 
Skłodowskie j w  Lu b lin ie ; 

na m elioracje rolne i studia

zarządzone zostały egzaminy w 
te rm in ie  dodatkowym  na nastę
pujące k ie ru n k i s tud iów :

1. W  ZA K R E S IE  STUDIÓ W  
T E C H N IC ZN Y C H : 

na chemię
w  Szkole Inżyn ie rsk ie j w
Szczecinie;

na mechanikę (budowę maszyn)
na Politechnikach: Łódzkie j. | 
W rocław skie j, G dańskiej oraz | 
w  Szkołach Inżyn iersk ich  w  j 
Częstochowie i Szczecinie; 

na w łók ienn ic tw o  
na Politechnice Łódzkie j; 

na m etalurg ię
na A kadem ii G órn iczo-H utn i
czej w  K rakow ie  i w  Szkole 
Inżyn ie rsk ie j w  Częstochowie; 

na górn ictw o 1 od lewnictw o
na A G H  w  K rako w ie ;

Eulensplegel"

Przed Miesiącem Pogłębiania Przyjaźni Pnlsko-Badzieckief

Zlot młodzieży -  liczne pogadanki i prelekcje
festyny w Gliwicach

Już od dłuższego czasu trw a 
ją  w  G liw icach przygotowania 
do rozpoczynającego się w  dniu 
12 września Miesiąca Pogłębia
nia Przyjaźn i Polsko-Radziec
kie j.

W G liw icach miesiąc rozpocz
nie się uroczystą akadem ią w 
sali K lubu Chem ików, a w  w ie 
lu gromadach tego pow iatu od
będą się wieczornice 1 zabawy 
ludowe.

P rojektow ana jest szczególnie 
efektowna dekoracja miasta. Na 
ulicach: Chorzowskie j i Pszczyń
sk ie j będą wzniesione „B ram y 
P rzy jaźn i“ . W ie lka  m akieta da
ru  narodu radzieckiego dla Pol
sk i — Pałacu K u ltu ry  i  Nauki 
im . S ta lina — zostanie « ’znie
siona na pi. P iastów. In ic ja tyw a

wykonania te j m akie ty zrodziła 
się u młodzieży hu ty  „1 M aja".

Innow acją w  tegorocznych 
uroczystościach Miesiąca będą 
zradiofonizowane pu nk ty  in fo r
macyjne TPPR. Zostaną one 
umieszczone w  na jruch liw szych 
punktach G liw ic , Łabęd, Sośni
cy, Toszka i  Pyskowic. Zada
niem ich będzie nadawanie po
gadanek i p re lekc ji o tradycjach 
przyjaźni między Polską i 
ZSRR. Obok tych punktów  w 
dniu otwarcia Miesiąca odbywać 
się będą występy artystyczne 
zespołów św ietlicowych g liw ic 
k ich zakładów pracy oraz zaba
wy ludowe.

W drugim  dniu trw an ia  M ie
siąca Pogłębiania P rzy jaźn i od
będzie się w ie lk i centra lny festyn

Listy czytelników pomogły 
zlikwidować niedociągnięcia

I  tak :
£  K ie row n ik  PGR Dębina,

pow. G ryfino , w o j. Szczecin, ob. 
Leon Cynowski, za popełnione 
nadużycia został zwolniony * 
pracy. Sprawę jego skierowano 
do prokura tora.

O  Ob. Kazim ierz S tarzyński z 
Goworowa, pow. Bystrzyca

K łodzka, otrzym ał odszkodowa
nie za ule pszczelne, zniszczone 
przez niedbalstwo lekarza wete
ryn a rii.

#  Chłopi gromady Roztoki, 
gm. Tarnowiec, pow. Jasio 
o trzym a li deski potrzebne do 
rem ontu zniszczonej k ładki.

(H. J.)

ludow y w  W lelowsl. Na pro
gram festynu złożą się im prezy 
sportowe i zabawy. W dniu tym  
w ys ta rtu ją  z G liw ic  w k ie runku  
W ielowsi ra idy  m otocyklowe i 
kolarskie, w  których przeważ
nie weźmie udzia ł młodzież.

Zarząd M ie jsk i ZM P w  G li
wicach organizuje w ie lk i zlot 
młodzieży, podczas którego m ło
dzież z zakładów pracy i gro
mad przekazywać będzie m el
dunk i o  swych osiągnięciach w 
pracy oraz lis ty  do zakładów 
pracy i m łodzieży w  ZSRR.

W Miesiącu Pogłębiania P rzy
jaźn i zorganizowane zostaną 
liczne konkursy, ja k  np. kon
kurs z nagrodami na najlepszą 
i na jładn ie j wykonaną tem a
tyczną wystawę sklepową oraz 
konkurs na najlepszą gazetkę 
ścienną.

Do licznych miejscowości po
w ia tu  wyruszy objazdowa w y
stawa propagująca radzieckie 
pisma i książki.

Oddział P T TK  w  G liw icach 
zorganizuje masowe wycieczki 
na w ie lk ie  budowie socjalizmu 
i historyczne miejsca, jak  np. 
do Poronina oraz raid kolarski 
do pom nika Braterstwa Broni 
w Warszawie.

Korespondent 
JÓZEF M A G D Z IA K  

G liw ice

nictw a
w  Szkole G łów nej Gospodar
stwa W iejskiego w  W arszawie 
(dla kandydatów  z W arszawy 
i woj. warszawskiego);
3. W  ZA K R E S IE  STUDIÓ W  

U N IW E R S Y TE C K IC H : 
na prawo

na wszystkich un iwersytetach 
(poza Uniw ersyte tem  W ar
szawskim);

na m atem atykę i  fizykę
na wszystkich uniwersytetach, 

na geofizykę
na Uniwersytecie W arszaw
skim  ;

na filo log ię  rosyjską
na Uniwersytecie Jagie lloń
skim  i B. B ie ru ta  we W ro
c ław iu ;

na filo log ię  romańską
na Uniwersytecie Warszaw
skim  (dla kandydatów z W ar
szawy i woj. warszawskiego) 
i na Uniwersytecie Jagie lloń
skim  w  K rakow ie ; 

na filo log ię  germańską 
na Uniwersytecie Poznańskim 
i B. B ie ru ta  we W roc ław iu ; 

na filo log ię  klasyczną 
na Uniwersytecie W arszaw
skim  (dla kandydatów z W ar
szawy i woj. warszawskiego) 
Uniwersytecie Jagie llońskim  
w  K rakow ie  i B. B ie ru ta  w»e 
W roc ław iu ; 

na historię
na wszystkich uniwersytetach
z w y ją tk ie m  U n iw ersyte tu Ja
giellońskiego w  K rakow ie  i 
U n iw ersyte tu  Łódzkiego. Na 
U n iw ersyte t W arszawski ( ty l

na Uniwersytecie Warszaw« 
skim ; 

na chemię
na Uniwersytecie Warszaw« 
skim  (dia kandydatów z War« 
szawy i woj. warszawskiego)) 
4. W  ZA K R E S IE  STUDIÓW  

EKO NO M IC ZN YCH i 
na ekonomię ro ln ic tw a  

w  Szkole G łów nej Planów»» 
nia i S ta tystyk i (dia kandyda« 
tów  z W arszawy i w o j. war« 
szawskiego); 

na w ydzia ły  przemysłu 
w  SGPiS (dla kandydatów t  
W arszawy i woj. wrarszaw« 
skiego) oraz w  wyższych szko< 
łach ekonomicznych: w  Sta- 
linogrodzie, Łodzi i  W rocła
w iu ;

na wydzia ły handln w ew nętr*-
nego

w  SGPiS (dla kandydatów ■
W arszawy i w o j. werszaw- 
skiego ) oraz w  WSE w  Lodzi 
i Poznaniu; 

na w ydzia ły  finansów 
w  SGPiS (dla kandydatów t  
W arszawy i w o j. warszaw
skiego) oraz w  WSE w  S ta li- 
nogrodzie i Poznaniu; 

na towaroznawstwo 
w WSE w  Łodzi, Szczecinie 
i Poznaniu;

na studia inżynleryjno-ekono« 
mlczne

w  WSE we W roc ław iu ; 
na technologię żyw ienia zbioro« 
wego I ekonomikę żywienia it iio *  
rowego

W’ WSE w  Częstochowie; . 
na w ydz ia ły : drogowy, transpor« 
lu kolejowego 1 wodnego

w  WSE w Szczecinie. 
Egzaminy odbędą się w  

dniach od 8 do 11 września br.
Szczegółowych in fo rm acji moż 

na zasięgnąć bezpośrednio w 
poszczególnych uczelniach.

P R O G R A M  R A D I O W Y
4 W R Z E Ś N IA  1954 R. 

(S O B O TA )
Program  I  — na fa l i  1522 m
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25, W ia 

dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7,50,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.40 M u 
z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a s ty 
ka. 6.15 ,,Z  p io se n ką  do p ra 
c y " ,  6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.37 K o n c e r t p o ra n n y  w  w y k . 
O rk . R ózgi. S zcze c iń sk ie j PR 
p. d. W ła d y s ła w a  G ó rz y ń s k ie 
go, 7.15 M u z y k a  p o p u la rn a , 8.00 
M u z y k a  o p e re tk o w a  i f i lm o w a , 
9.00 D la  k las  IV  o p o w iad a n ie  
K o rszu n o w a  p t. „U s z a te k " . 9.20 
S u ity  o rk ie s tro w e , 10.00 P ieśn i 
1 m e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a 
ro d ó w , 10.35 K o n c e r t W ie lk ie j 
O rk . S y m f. PR  p. d. B ohdana  
W o d ie zk i, 11.05 D la  k las  V , V I ,  
V I I  a u d y c ja  s ło w n o -m u zyczn a  
w  op-ac . F ra n c iszka  Ja s io n o w - 
sk iego  p t. „S z k o ln e  c h ó ry  śp ie
w a ją " ,  11.30 M u z y k a  i  a k tu a l
nośc i, 12.10 L e k k ie  p io se n k i,

12.25 „N a  »w o jską  n u tę "  g r*  
Z espó l H a rm o n is tó w  Tadeusza 
W e so łow sk iego , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i. 13.00 P rze rw a . 15.30 
D la  d z ie c i a u d y c ja  s łow n o - 
m u zyczn a  w  o p r. M a r i i  W lt-  
w iń s k ie j p t. „W ;-zesień  dz iec i 
ra d z ie c k ic h " , 16.05 K o n c e r t so
l is tó w , 16.30 z c y k lu :  „P ie ś n i 
m asow e 10-lecia P o ls k i L u d o 
w e j"  — a u d y c ja  s ło w n o -m u 
zyczna  w  o p r. E lż b ie ty  P,ek!er, 
17.00 „ Z  życ ia  Z w ią z k u  Ra
d z ie c k ie g o " , 17.30 K o n c e r t ro z 
ry w k o w y  w  w y k o n a n iu  M a łe j 
O rk . R ozg łośni Ś lą s k ie j p. d. 
.Tana L ie rsza . 18.20 U lu b io n e  
m e lo d ie  w  w y k . S ekste tu  PR, 
1840 K o re s p o n d e n c i s p o rto w i 
donoszą, 18.50 ..P rzy  sobocie po 
ro b o c ie ". 19.50 A u d y c ja  d la  
w s i, 20.33 M u z y k a  taneczna , 
21.50 F e lie to n  l ite ra c k i.  22.00 
D z ie n n ik  s p o rto w y . 22.10 d. c. 
m u z y k i ta n e czne j. 22.30 M u z y 
ka  o p e re tk o w a , 23.05 M u z y k i 
taneczna.

S IĄ P IŁ  deszcz, rob iło  się córa* 
ciem niej. Przez las szedł nie
uchw ytny, ja kby  podskórny po

szum — monotonna muzyka deszczo
wego wieczoru.

Teresa przyspieszyła kroku. Gumo
w y płaszcz ch ron ił ją  przed deszczem, 
ale cała była m okra od potu. Przyciska
jąc ręką łomocące serce obejrzała się 
nieznacznie. Szli za nią w  dalszym cią
gu. Nie liczyła  ich —  bo i po co? 
W szystko jedno, czy jest ich dziesięciu 
czy piętnastu. W ystarczyłoby dwóch, 
jeden nawet. Nieśli w  rękach grube k i
je. wyprzedzał ich niegłośny gwar roz
mów. Czasem rozległ się Chóralny 
śmiech. Teresie w ydaw ało się, że słyszy 
w  nim  szyderstwo i głuchą groźbę. Czu
ła się bezsilna, chw ilam i ogarn ia ły ją 
fale h is te rii. Dlaczego do te j pory je j 
nie zaczepili? Czyżby chcie li złamać ją 
na jp ie rw  psychicznie? Zacięła usta i po 
raz dziesiąty przysięgła sobie, że w y
trw a . coko lw iek się stanie. Nie zrobi 
im  te j satysfakcji i nie będzie prosić 
o łaskę.

Pomyślała jednak o dziecku 1 znowu 
paniczny strach zjeżył je j włosy. Pobiją 
ją  tu, skatują, pozostawią nieprzytom ną 
w  lesie — co będzie z Marzenką? Dwu
miesięcznego dziecka nie można odsta
w ić nagle od piersi — lepie j, gdyby od 
urodzenia była na sztucznym pokarmie. 
Nie chciała myśleć o najgorszym, -ale 
gdzieś z podświadomości, w brew  w o li 
w y łan ia ła  się myśl o śm ierci, a w tedy 
zasychało je j gardło i serce przestawa
ło uderzać.

Chciało je j się płakać nad własną lek
komyślnością, że nie posłuchała ostrze
żeń nauczycielki i nie pozostała u n ie j 
do rana. Na co liczyła? — Że przeko
nała tych rosłych, ponurych chłopaków 
do socjalizm u? G łupia, głupia. Nie ma 
przecież jeszcze pół roku, jak w te j sa
m ej wsi ciężko pobili Jankę Zagałę. Do 
te j pory nie może przyjść do siebie. 
U tyka na prawą nogę i  skarży się na 
bółe w  piersiach.

Teresa przypom niała sobie onowiada- 
nie tam tej. B yło  przerażające w swTej 
prostocie. Janka prowadziła zebranie, 
k tóre podobnie, jak dzisiejsze, m ia ło  
przygotować grunt dia założenia koła 
Zw iązku Młodzieży. Po zebraniu, przed 
d rzw iam i św ie tlicy czekało na nią k ilk u  
chłopców. Zapyta li grzecznie, czy mogą 
ją  odprowadzić i porozmawiać jeszcze 
po drodze o niektórych interesujących 
ich sprawach. Przystała chętnie, biorąc

Henryk Gaworski

! % ! / %  D i t G B D Z E

( O p o w i a d a n i s )
ich ciekawość za dobrą monetą. Chłop
cy zawadzali o najrozmaitsze zagadnie
nia, a wyczerpujących w yjaśn ień dziew
czyny słuchali c ie rp liw ie  i z uwagą. 
K iedy uszli już  spory kaw ał ode wsi, 
ośw iadczyli, że na dziś dow iedzieli się 
dosyć i w tedy jeden z nich z całej s iły  
uderzył Jankę w  twarz.

— Jak się jeszcze raz. pojaw isz we 
wsi, ty  ścierko bolszewicka, to się z to
bą inaczej porachujem y — ostrzegł ten, 
co uderzył.

Może na tym , by się skończyło, ale 
Janka postaw iła się okoniem. Zaczęła 
im  wym yślać od chu liganów  i faszy
stów, nie przebierając w  słowach, jakby 
soczystymi w^yrażeninmi z ich własnego 
języka mogła im  ła tw ie j przem ówić do 
rozumu.

— M ocni jesteście z dziewczyną i to 
w  dziesięciu. Chciałabym  widzieć, jak ie  
z was cho jrak i, gdyby na moim miejscu 
by ło  k ilk u  m o n w ych  chłopców. Tchó
rze ’ — Rzuciła im  w  tw arz  na zakoń
czenie.

Widocznie m iała rację, nazywając ich 
tchórzam i, bo rozw ściekliła  Ich do era. 
Rzucili się na nią hurm em , a że Janka 
próbowała się bronić, m asakrowali ją 
długo I dokładnie. Znaleźli ią zwabieni 
hałasem ludzie ze wsi, gdy m ia ła już 
połamane żebra i nogi.

Teresa wzdrygnęła się od tych myśli.
— Byle nie dać się sprowokować, 

byle nie dać się sprowokować — powta
rzała sobie w  kółko. — Może jakoś się 
uda.

S tara ła się myśleć o czym innym, 
lecz bezskutecznie. W szystkie nerwy 
napięte w  n ie j by ły  do granic w y trzy 
małości. Nogi m ia ła ja k  z waty, coraz 
trudn ie j je j było  iść. W pewnej ch w ili 
pośliznęła się na rozm iękłe j ziemi 
i upadła Jak długa. Z ty łu  zabrzm iał 
śmiech, pojedynczy jak iś , uryw any i za
raz ucichł. N im  zdążyła się podnieść, 
by li już przy niej. Ktoś wzią ł ją  pod rę
kę, ktoś inny wpół, postaw ili ją  na no
gach.

— Psi czas *— odezwał się Jeden — 
trzeba było zanocować we wsi.

— Odważna z was kobieta — cmo
kną ł drug i — dwanaście k ilom etrów

piechotą samej prze* las 1 w  nocy —•
sam bym się zastanowił.

K p il i z n ie j na jw yraźn ie j. Ogarniał 
Ją coraz większy strach, czyniła ogrom
ne w ys iłk i, aby zachować chociaż po
zory spokoju. Czuła, że musi się ode
zwać. M ilczenie mogą wziąć jako ozna
kę pogardy, a wtedy...

— Pogoda rzeczywiście nieszczegól
na — przyśw iadczyła, siląc się na 
uśmiech, którego w  zapadającym zm ro
ku i  tak  n ik t  nie zauważył. — Ale 
mam w domu małe dziecko. Muszę być 
w mieście ja k  najprędzej.

— To co innego — zagadali. — M y
śleliśmy, że koleżanka szuka przygód, 
albo gardzi w ie jską pościelą, czy co. 
Jak dziecko, to co innego.

Szli teraz obok n ie j zwartą gromadą, 
w ym ienia jąc między sobą skąpe słowa 
na tem aty raczej nieważne. W ym achi
w a li n iesionym i k ija m i, błoto chlupo- 
tało pod nogami, niekiedy błysnął ogień

zapalanego papierosa. Teresa próbowa
ła obliczyć przebytą drogę, ale poplą
ta ło je j się wszystko. Nie wiedziała, 
czy idzie już  godzinę, czy dw ie, czy 
przebyła już pięć, czy dziesięć k ilom e
trów . Lada chw ila  oczekiwała niespo
dziewanego ciosu, przy każdym gw ał
townie jszym  ruchu któregoś z chłopa

ków  ku liła  się m im ow oln ie  czując bo
lesne niemal zdziwienie, gdy uderzenie 
nie spadało. W pewnej c h w ili Jeden 
z chłopaków zagadał:

— A jakbyśm y tak we wsi założyli 
koło sportowe, to ZM P da nam in 
struktora?

K ontrast tych rzeczowych na pozór 
słów z wewnętrznym  nastrojem Teresy 
był tak zaskakujący, że coś, ja k  skurcz 
niezdrowego śmiechu załaskotało ją  w 
gardle. Podli, podli. To udawanie jest 
gorsze, niż gdyby od razu przystąp ili 
do swojej chu ligańskie j roboty. Wszyst
ko ja k  z Janką — zaczynają, n iby to

rzeczowo w ypytyw ać, I  ra  chw ilę  za
ła tw ią  się z nią po swojemu.

I tym  razem udało je j się jednak 
opanować, choć głos zadrżał je j moc
niej, niż by chciała:

— Jasne, że dostaniecie instrukto ra. 
Pomożemy wam również wybudować 
własne boisko, jeś li będziecie dobrze 
pracować.

— Nas in teresuje na jbardzie j p iłka  
nożna, ale i w  lekkoatletyce nie by liby 
śmy ostatni. M am y k ilk u  dobrych bie
gaczy, ja sam chcia łbym  spróbować sil 
na średnich dystansach.

— Co wieczór trenu je  trzy  tysiące 
m etrów  z przeszkodami — objaśnił ktoś 
z boku. — Ma dziewczynę w  sąsiedniej 
wsi, ale tamtejsze kaw alery go przega
nia ją . Nabył w prawy.

Roześmiali się ha łaśliw ie, aż dudn ią
ce echo poszło po lesie. Teresie szczęki 
zaczęły latać od tego śmiechu, a ciemna 
noc jeszcze bardziej pociemniała je j 
przed oczami.

Przechodzili ko ło rozstaja, przy któ
rym  stała stara kapliczka. Las odstępo
w a ł tu kaw ał od drogi, ugorowa ziemia 
porośnięta była kępkam i bagna 1 w rzo
su. B ia ły  słup kap liczki m ajaczył nie
w yraźnie w ciemności, ja k  duch. To 
miejsce nawet za dnia było  n ieprzy
jemne. Ot, uroczysko, o k tó rym  starzy 
ludzie plotą niesamowite bajdy, że na
wet niedow iarkom  c ia rk i czasem cho
dzą po skórze. To miejsce zawdzięczało 
jednak swoją złą sławę nie ty lk o  stra
sznym opowieściom.

— Dwa lata temu w  okresie wybo
rów  do sejmu w tym  miejscu zamordo
wano dwóch ag ita torów  z pa rtii. B y li 
zbici k ija m i na miazgę, m iędzy żebra 
m ie li wsadzone drewniane krzyże, a na 
krzyżach napis: „T a k  pokarze Bóg 
zdrajców ojczyzny“ , czy coś w  tym  ro 
dzaju.

To powiedział ten chłopak, k tó ry  za
czął rozmowę o zespole sportowym. 
Glos jego m ia ł odcień uroczysty, lecz 
jednocześnie brzm iała w nim zaciekłość 
i groźba. Teresa znała ten wypadek, 
m im o to zrob iło je j się zim no koło ser
ca. Z trudnością łapała powietrze, gęsta 
noc ja k  knebel wciskała Jej się do ust,

dusiła. Stąd do skra ju  lasu było  Już nie 
w ięcej niż k ilom e tr, a za lasem m ia
steczko ja k  na dłoni. A le  ten k ilom etr 
W’ydał je j się nieosiągalny. Na tym  
ostatn im  kilom etrze stanie się to, czego 
oczekiwała od c h w ili, gdy tę bandę roz
buchanych wyrostków’ u jrza ła  na sw’oim 
tropie. Strach tlam sił ją  wewnętrznie, 
najgorsze m yśli przychodziły je j do gło- 
W’y . Próbowała się pocieszyć myślą, że 
jeś li nie będzie się stawiać, ja k  Janka, 
może uda je j się wydostać z te j przy
gody m nie j do tk liw ym  kosztem. Mała 
to była pociecha, a z je j nikczemności 
Teresa dokładnie zdawała sobie spra
wy. Zagryzała usta do k rw i, na w iele 
dn i m ia ły  je j pozostać żenujące ślady. 
Za te k ró tk ie  chw ile  załamań n ienaw i
dziła swych prześladowców, bardziej, 
niż za najgorsze fizyczne katusze, które  
m ogły ją spotkać z ich rąk.

Las rozstąp ił się raptow nie, z nocy 
wychynę ły stada św iate ł niedalekiego 
miasta. Chłopcy zb ili się w kupę przed 
Teresą, żywą ścianą zagradzając je j 
drogę. Ciemność pulsowała ich oddecha
mi, groźna i nieprzebyta. Teresa w ierz
chem dioni otarła  mokrą twarz, szczel
n ie j zapięła pod szyją pelerynę. Deszcz 
s iąp ił w’ dalszym ciągu, las drżał jedno
sta jnym  posępnym szumem. Na tę de
cydującą, ciężką od grozy chw ilę , nie 
zostało w Teresie nic. oprócz pogardy.

— Dajcie m i drogę — rzekła — da j
cie m i drogę. W domu czeka na mnie 
dziecko.

Jej rów ny, choć zduszony głos na 
słow ie „dziecko“  ugią ł się nieznacznie, 
nie mogąc unieść gorejącej treści.

Gromada poruszyła się niespokojnie, 
ciemna postać wysunęła się do przodu, 
tw arz  Teresy ow ia ł gorący oddech. 
Choć twarze W’ dalszym ciągu rozpły
w a ły  się w m roku, dziewczyna dom yśli
ła się, że ma przed sobą amatora spor
tu. W ku liła  głowę w ram iona, ale nie 
cofnęła się ani o krok. Myśl o córce na 
k ró tką  chw ilę  p rzypraw iła  ją  o atak 
w ie lk ie j rozpaczy, ale f tym  razem 
przetrzym ała go meżnie. W te j c h w ili 
rozległ się głos chłopaka:

— Stąd już możecie iść sami, droga 
prosta, nie p rzy tra fi wam się nic złego. 
A nie zapomnijcie, że czekamy na koło 
sportowe.

N im  zdążyła się poruszyć, zn iknę li w  
lesie. Z daleka doleciały ją jeszcze sło
wa ordynarnego kawału, ale któż na 
miejscu Teresy m ia łby im  to za złe?
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Po odrzuceniu układu o EWO

Narody Europy nie dopuszczą do powstania Wehrmachtu
Otwm&zimie ICC

Francuskiej Partii Komunistycznej
P A R Y Ż. D z ienn ik  „H u m a n i 

♦e“  opub likow a ł oświadczenie 
K C  Francusk ie j P a r t ii K om u n i
stycznej w  spraw ie utw orzen ia  
systemu bezpieczeństwa zbioro
wego 1 um ocnienia pokoju.

Po stw ierdzeniu , że odrzuce
nie  EW O przez francuskie  
Zgrom adzenie Narodowe jest 
łw yc ię s tw e m  spraw y pokoju i 
n iezaw isłości narodow ej F ran
c ji, K o m ite t C en tra lny  FP K  
W skazuje: „Zapew n ia jąc hege
m onię N iem iec K ruppa  nad ca

k ra ju , gdyż naród francusk i w y 
powiedziawszy się przeciw ko 
EWO, w ypow iedzia ł się przede 
w szystkim  przeciw ko re m ilita - 
ryzać ji N iem iec w  ja k ie jk o l
w ie k  postaci... N ie jest prawdą, 
że re m ilita ry z a c ji N iem iec nie 
można un iknąć i  te  F ra n c ji po
zostaje jedyn ie  w yb ó r m iędzy 
różnym i fo rm am i te j rem dllta- 
ryzacji. Is tn ie je  Inna droga, 
w iodąca do poko ju  sp ra w ie d li
wego i  trw a łego: drogą tą jest 
utworzenie systemu hezplcczcń

łą  Europą zachodnią, „eu rop e j-I " tw a  «M orowe*» w  Europie, o- 
» „ V , : bejm ującego wszystkie k ra je

i  bez w y ją tk u . D z is ia j rozw iąza-
n ia ją c ' "wskrzeszenie '"  nowego j  n ł *  taU,e** 1 P rzypom inając propozycje

•k a  wspólnota obronna“  ozna-1
czałaby koniec F rancji. Zapew- nJp taWc jcs t m oźlłw e„

nowego
W ehrm achtu 1 prowadząc do i , . , . , ,
rozb ic ia  Europy na dwa w rogie | y ^ ^  radzteckiego w  te j spra-
obozy, uk ład o EWO przysfńe- £  ?’ KCU pc>d̂ eŚla: ,
szyłby wyścig zbrojeń 1 dopro- i ^ * * 0*>
wadziłby do now ej woJnv. Od- pndjąć krokl| w cf;’" n^zw«ocz-

5 1 g - • "” ”T '^  , . j .  . , „ i  ,»• • Francja powinna prowadzićrów nież dla Adenauera i kliki
mllitarystów z Bonn«. j J ^ a j S  ’ {ej TtereTom

Francuska P artia  K om un!- \ narodowym“.
Styczna głosi da le j ośw iad- i KC F P K  w zyw a w  sw ym  o- 
czenie szczyci się tym , Lż od \ świadczeniu francuskie  masy

s k i  Obecnie sta ło  się jeszcze
bardzie j Jasne, że narody są s il
niejsze an iże li am erykańska po
lity k a  ,.z pozycji s iły “ . W zw iąz
ku z tym  „Neues Deutschland“ 
wskazuje, że „w ysu n ię ta  przez 
rząd radziecki propozycja w  
spraw ie u tw orzen ia  systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w  
Europie w yw ie ra  ju ż  obecnie 
w ie lk i w p ły w  na bieg w yda
rzeń“ .

B ankruc i z Bonn —  pisze da
le j „Neues Deutschland“  — po 
fiasku  re m ilita ry z a c ji pod flagą 
EWO poszukują obecnie dróg 
do re m ilita ry z a c ji w  inne j po
staci. D latego też nadal koniecz
na Jest m aksym alna czujność, 
k tóra um o ż liw i rozb icie planów 
w o jennych bez względu na ich 
fo rm ę i szyld. Jest to  przede 
w szystk im  sprawa samych 
Niemców.

B e rlińsk ie  dz ienn ik i dem okra
tyczne s tw ie rdza ją  w  szczegól
ności, że obecnie sprawa zjed
noczenia N iem iec na podstawie 
poko jow e j 1 dem okratycznej, i

co za tym  idzie, rów nież spra
w a zapewnienia pokoju w  Eu
ropie i na ca łym  święcie, zale
ży w  jeszcze w iększym  stopniu 
niż k ie dyko lw iek  od samych 
Niemców.

„Jeś li nasz naród — wskazu
je dz ienn ik  „N a tion a l Z e itung“  
— w  sojuszu z pozostałym i na
rodam i m iłu ją c y m i pokój i  rę
ka w  rękę z narodem francus
k im  w ystąp i jeszcze energicz
n ie j w  duchu p ra w d z iw e  euro
pe jsk im  na rzecz u tw orzen ia 
systemu bezpieczeństwa zb ioro
wego, zwolennicy w o jn y  zarów
no z W aszyngtonu, ja k  i  z Bonn 
nie zdoła ją przeszkodzić zw y
cięstwu poko ju  w  E uropie“ .

W skazując na opracowywane 
w  Bonn i W aszyngtonie nowe 
w a ria n ty  wskrzeszenia agresyw
nej a rm ii w  Niemczech zachod
nich, dz ienn ik  „D e r M orgen“  
pisze: „Teraz w łaśnie koniecz
ne Jest, by całe N iem cy powzię
ły  jasną decyzję na rzecz po
koju, do którego dąży nasz na
ród “ .

dnie zarówno pod względem ob- t aby zapobiec poważnemu n ie-
szaru, po tencja łu  przem ysłowe- j bezpieczeństwu zagrażającemu 
go i  po tencja łu  wojskow ego są o wspólnocie a tlan tyck ie j.

na i pracujące do um acnian ia Jed-p ierw sze j c h w ili stała ona
czele w a lk i p rzeciw ko wskrze- j  nogei dzia łan ia  w  walce o pokój 
szaniu m ilita ryzm u  n ie m ie c k ie -| i bezpieczeństwo F ranc ji, 
go. WTalka FP K  na rzecz z jed- j
Boczenia wszystk ich s ił narodu j  PAR YŻ. Jak w y n ik a  z donle-

a k c jl przeciwko polityce 
•d ra d y  narodow ej przyn iosła o- 
Woce.

Oświadczenie stw ierdza na
stępnie, że po odrzuceniu EWO, 
n iek tó rzy  po litycy  francuscy u- 
• i łu ją  znaleźć nowe fo rm y  re 
m ilita ry z a c ji Niemiec. „Jest jed
na k  rzeczą ca łkow ic ie  jasną, że 
kroczyć na tę drogę — to  zna
czy dążyć do wypaczenia w o li

sień prasy pa rysk ie j, trze j m in i
strow ie, k tó rzy  pop iera li uk ład  
o „eu rope jsk ie j wspólnocie o- 
b ro nn e j“  —  Em ile  Hughees, 
Bourges -  M auncury  i  C lau- 
ddus Petit, ośw iadczyli prem ie
ro w i M endes-F rancekw i, że po
da ją się do dym is ji.

W  d n iu  3 w rześnia Rada M i
n is tró w  będzie rozpa tryw a ła  tę 
sprawę.

Istnieją wernnlsi do pokojowego 
rozwiązania kwestii niemieckiej

B E R L IN . B e rlińsk ie  dzienni- | uleż wszystk ich s ił pokojowych, 
k l  dem okratyczne podkreśla ją  i D z ienn ik  „Neues Deutschland"
W artyku łach  wstępnych ł  ko- j stw ierdza m. in .: Narody odrzu- 
m entarzach, że fiasko am ery- i cają dyktow aną Im po litykę  
kańsko-bońskłch p lanów  u tw o- j utw orzen ia  nowego ogniska 
n e n ia  agresywnej a rm ii zachód- j w o jn y  w  Europie poprzez 
n lo -n łem łeck ie j pod flagą EWO | wskrzeszenie m ilita ry z m u  n ie- 
Jest zwycięstwem  nie ty lk o  na- j mieckiego. To one w łaśn ie  roz
rodu francuskiego, lecz rów - 1 g ro m iły  m il ita rn y  pakt pary-

Kedość narodu włoskiego
RZYM . Wiadomość o odrzu

ceniu przez francusk ie  Zgrom a
dzenie Narodowe układu o EWO 
została pow itana z w ie lką  ra 
dością przez naród w ioski. 
W  Rzymie. M edio lan ie, Ne
apolu, G enui i  w ie lu  I n 
nych m iastach odbyły  się 
potężne dem onstracje mas p ra
cujących 1 m łodzieży, pod
czas k tó rych  m anifestow ano so
lidarność z narodem  francuskim , 
żądano zaw arcia uk ład u  o bez
pieczeństw ie zb io row ym  w  Eu
rop ie oraz odrzucenia w szelkich 
nowych prób wskrzeszenia agre
sywnego W ehrm achtu. R obotn i
cy zakładów  przem ysłow ych w  
M ediolanie, B o lon ii 1 Genui

p rze rw a li pracę w  celu wzięcia 
udzia łu  w  wiecach poświęconych 
odrzuceniu uk ładu o EWO.

G n ipa  b. członków  ruchu opo
ru  w łoskiego, odznaczonych zło
tym i m edalam i pa rtyzanckim i, 
w  tym  k ilk u  deputowanych so
cja lis tycznych i kom unistycz
nych, opub likow a ła  odezwę do 
narodu włoskiego, w  k tó re j 
stw ierdza, że odrzucenie przez 
naród francusk i uk ładu o EWO 
Jest w ie lk im  zwycięstwem  s ił 
walczących o niepodległość na
rodową 1 pokój. Odezwa s tw ie r
dza, że nadszedł czas, aby 
p o lityka  rządu włoskiego stała 
się p o lityką  pokoju i porozum ie
nia międzynarodowego,

USA szantażują Francję
NO W Y JORK. W aszyngtoński

korespondent dziennika „New' 
Y o rk  T im es“  om aw ia jąc złożo
ne przez sekretarza stanu D u l- 
lesa na kon fe ren c ji prasowej 
oświadczenie w  spraw ie uchwa
ły  francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego pisze m. In.:

— Obecnie, gdy nadzieje na 
utworzenie europejskie j w spól
noty obronnej nie w y w ie ra ją  
już  na nich w p ływ u  ham ujące-

Aby utrwalić pokój musimy osiqgnqć jedność 
całego narodu wietnamskiego

Odezwa prezydenta Ho Szi M ina
P E K IN . Jak donosi W ie tnam - (dz ia ł prezydent Ho Szi M in  — 

•ka  Agencja Prasowa, prezy- j  oznajm iam  znów uroczyście, że: 
dent W ie tnam skie j R e pu b lik i — będziemy ściśle przestrze- 
Dem okratycznej —  Ho Szi M in  j gać w a run ków  rozejm u zawar- 
■— ogłosił w  zw iązku z 9 rocz- j tego z rządem francusk im ; 
n icą re w o lu c ji s ie rpn iow ej I j — będziemy b ro n ili in teresów 
prok lam ow an ia  niezawisłości j gospodarczych i  ku ltu ra ln ych  
•— odezwę do narodu W ietnam - F ra n c ji w  W ietnam ie
•k iego  i  do W ietnam czyków  
•am ieszkałych za granicą.

W  odezwie swej prezydent Ho 
Szi M in  podkreśla, że po pro
k lam ow an iu  niezawisłości W ie t
nam u w  dn iu  2 września 1945 
r . naród w ie tnam sk i przystąp ił 
do w a lk i o jedność i dem okra
cję. W ojna wyzwoleńcza p ro
wadzona przez naród w ie tnam 
s k i przeciwko w oiskom  francu 
sk im  m ia ła  na celu u trw a len ie  
osiągnięć re w o lu c ji s ie rpn iow ej.

Dzięki bohaterskiem u oporo
w i w ie tnam skie j a rm ii ludow ej 
i  narodu, dz ięk i poparciu ze 
• tro n y  b ra tn ich  narodów, naro
du  francuskiego i m iłu jących  
pokó j narodów całego św iata 
zapew niony został sukces kon
fe re n c ji genewskiej.

P rezydent Ho Szi M in  zazna
czył, że nowa sytuacja s taw ia 
przed narodem, a rm ią  i rządem 
now e zadania.

D la  u trzym an ia  i u trw a le n ia  
poko ju  konieczna jest dobra 
w o la  1 szczerość zarówno s tro 
n y  w ie tnam skie j ja k  i  francu 
sk ie j.

W  zw iązku s tym  —■ powie-

— gotow i jesteśmy prowadzić 
7 rządem francusk im  rokow ania  
w  spraw ie przyw rócen ia  przy
jaznych stosunków m iędzy na
szym i k ra ja m i na zasadzie ró 
wności i  w zajem nych korzyści.

M am y jednocześnie nadzieję, 
że rząd francusk i rów nież bę
dzie ściśle przestrzegał w a ru n 
ków roze jm u i zapewni dokład
ne w ykonan ie  postanowień de
k la ra c ji ogłoszonej w  w y n ik u  
obrad kon fe renc ji genewskie j 1 
sw ej w łasne j dek la rac ji.

A by  utrzym ać i  u trw a lić  po
k ó j — s tw ie rd z ił prezydent Ho 
Szi M in  —  m usim y osiągnąć 
jedność w szystkich naszych ro
daków  w  całym  k ra ju . M usim y 
zespolić się w  je dn o litym  fro n 
cie, aby walczyć p rzeciw ko kno
waniom  w rogów  pokoju. Wszy
scy nasi rodacy zarówno na po
łu d n iu  ja k  1 na północy k ra ju  
po w in n i walczyć o przygotowa
nie i przeprowadzenie w o lnych 
powszechnych w yborów  w  celu 
osiągnięcia zjednoczenia naro
dowego.

Prezydent H o Szi M in  pod
k re ś lił, że nowe zadania w ym a-

Bezpieczeństwo zbiorowe— najważniejszym 
problemem de rozwiązania

Oświadczenie wiceprzewodniczącego SRP Piętro Nenniego

gają wzm ocnienia a rm ii ludo
w ej, któiśa jest główną ręko jm ią  
u trzym an ia  pokoju, dalszego 
w cie lan ia  w  życie zasad re fo r
m y ro lne j, popraw y w a run ków  
bytu narodu, zacieśnienia so li
darności m iędzy różnym i naro
dowościam i oraz stopniowego 
wprow adzania w  życie autono
m ii na obszarach zam ieszkałych 
w  g łów nej m ierze przez m n ie j
szości narodowe.

go, n iek tó rzy  am erykańscy dy 
plom aci i wyżsi w o jsko w i w y 
pow iadają szczerze m yśl, k tó ra  
dotychczas by ła  om awiana w y 
łącznie pryw atn ie . M yś l ta po
lega na tym , że N iem cy zacho-

ty le  ważniejsze od F ranc ji, ze 
stanow isko Paryża można bę
dzie ca łkow ic ie  zignorować jeś li 
będzie on nadal sprzeciw ia ł się 
dopuszczeniu re p u b lik i boń-
skie j do systemu obrony Za
chodu.

—  Inne  dz ien n ik i am erykań
skie tw ierdzą, że odrzucenie 
przez francuskie  Zgromadzenie 
Narodowe układu o EWO było 
rzekom o „m anew rem  procedu
ra ln ym “ i w zyw a ją  Stany Z jed
noczone do zrew idow ania  swych 
.•Przyjaznych stosunków“  z
Francją.

W a rtyku le  wstępnym  „N ew  
Y o rk  T im es“  stw ierdza, że D u l- 
les domaga się podjęcia natych
m iast odpow iedn ich kroków ,

New Y ork  T im es“  oświadcza 
z całą bezczelnością, że jednym  
ze sposobów rozw iązania pro
blem u m ogłyby być w yb ory  w  
ceiu utw orzen ia  we F ranc ji 
„ba rdz ie j operatywnego Zgro
madzenia Narodowego“ .

Drugą m ożliwością by łoby — 
według „N e w  Y ork  T im es" — 
utworzen ie europejskie j wspól
noty obronnej bez F ranc ji lub 
też zawarcie sojuszu przez Sta
ny Zjednoczone, W ie lką  B ry ta 
nię i N iem cy zachodnie, sojuszu, 
k tó ry  pozw o liłby  Niemcom 
przystąpić do b loku północno
atlantyckiego.

Szantażując F rancję  „N ew  
Y ork  T im es“  oznajm ia, że od 
n ie j ty lk o  zależy, czy będą za
stosowane „surow e sankcje“ .

Szta n d a r
m ł o d y c h

Xf Wyścig Dookoła Polski

Kolarze przed drygą fazą waiki
(Od naszego wysłannika)

Mowę plany • uzbrojenia 
odwetowców bońsklch

LO N D Y N , Rząd b ry ty js k i na 
posiedzeniu w  dn iu  1 bm. po
s tanow ił zorganizować kon feren
cję z udzia łem  USA, W . B ry 
ta n ii oraz 6 k ra jó w , k tóre m ia
ły  wejść do „eu rope jsk ie j w spól
noty ob ronne j“ , t j.  F ranc ji, N ie
m iec zachodnich, W łoch, Belg ii, 
H o lan d ii i Luksem burga. Celem 
kon fe ren c ji ma być szukanie 
nowych dróg do re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, po ba nkru 
ctw ie planu utw orzen ia  „euro
pe jsk ie j w spó lnoty obronnej“ .

Jak w y n ik a  z doniesień p ra 
sy, m iędzy W aszyngtonem a 
Londynem  zarysowała się roz
bieżność w  podejściu do spraw  e- 
urope jskich . Podczas gdy — ja k  
podaje A F P  —  Londyn proponu
je  zw ołan ie kon fe renc ji 8 k ra jów , 
to  W aszyngton w o li —  ja k  to 
oświadc7.ył Dułles — uprzednie 
zw o łan ie sesji Rady M in is tró w  
organ izacji a tlan tyck ie j.

Rząd b ry ty js k i dn ia 2 bm. 
p rzystąp ił ju ż  do organizowania 
kon fe renc ji 8 k ra jów . W  zw iąz
ku z tym  ambasador b ry ty js k i 
w  Paryżu Jebb odw iedził pre
m ie ra  Mendes - F rance‘a i  od
by ł z n im  rozmowę.

bez podpisu
rys, M. Patkowski

Z Rzymu podają, te  rząd w ło -
ski w y ra z ił swą zgodę na udzia ł 
w  kon fe ren c ji 8 k ra jów , 

tIr

B E R L IN . Po odrzuceniu przes 
francuskie  Zgrom adzenie Na
rodowe uk ładu  o EW O w yraź
nie wzm ogła się działalność kół 
dążących do tego, aby za wszel
ką  cenę zrealizować re m llita ry -  
zar.lę N iem iec zachodnich.

Posiedzenia rządu bońskiego 
w  te j spraw ie t rw a ły  dwu* dn i. 
Z kom u n ika tu  opub likowanego 
po posiedzeniach w yn ika , że 
ko ła  odwetowe Bonn n ie  w y 
c iągnęły żadnych w n iosków  s 
w y n ik ó w  glosowania, w  Paryżu. 
Dążą one w  dalszym ciągu do 
u trzym an ia  „a rm ii europej
s k ie j“ , w  k tó re j dom inującą ro 
lę od g ryw a łyby  N iem cy zacho
dnie, Rząd bońskl — ja k  w ska
zuje kom u n ika t — w  celu „p ro 
wadzenia dotychczasowej po li
ty k i zagranicznej opracował 
plan sk łada jący się 7. 5 punk
tó w “ . P lan ten Zmierza do po
głęb ien ia roz.bicia N iem iec, a 
równocześnie świadczy o da l
szej p res ji na F rancję  i  pró
bach je j szantażowania. W ła 
dze bońskie dom agają się „kon 
tynuow an ia  p o lity k i w spólnoty 
eu rope jsk ie j“ ... dom agają się 
„ko n su lta c ji na tem at dalszych 
roko^wań w  spraw ie wspólnoty 
w o jskow e j z k ra ja m i, k tó re  ra
ty fik o w a ły  uk ład  o EW O lub 
stoją w  obliczu ra ty f ik a c ji“ . A 
w ięc — ja k  w skazują w  kołach 
dz ienn ika rsk ich  — Bonn w y
raźnie dąży do u tw orzen ia  pe
w n e j nowej kom b inac ji w  ro 
dzaju EWO, w  k tó re j uczestni
czyłaby mniejsza liczba k ra jów .

Rząd boński domaga się ró
wnież „przyw rócen ia  suweren
ności“ . Co władze bońskie ro
zum ie ją  m ów iąc o „suw erenno
ści“ , w y n ik a  z jednego z punk
tów  w yże j wym ienionego pla
nu. k tó ry  przew idu je  „p raw ne 
uregu low anie pobytu w  Repu
blice Federalnej w o jsk  innych 
k ra jó w “ . „Suwerenność“  w  ję 
zyku w ładz bońskich oznacza 
n iepowstrzym aną m ilita ryzac ję  
pod kon tro lą  USA 1 u trzym an ia  
okupac ji w o jskow e j Niemiec,

P ierwsze trz y  etapy tego
rocznego W yścigu Dookoła 
Polski n ie  należały do ła 
tw ych , toteż po przybyciu  do 
Zakopanego kolarze m ie li je 
den dzień zasłużonego odpo
czynku.

X I  W yścig Dookoła Polski 
rozpoczął się w y ją tk o w o  po
m yśln ie  d ia  zawodnika CW KS 
A. W iśniewskiego. Z w yc ię 
stw o na mecie I etapu w  K ie l
cach i ponowny sukces uzy
skany w  jego rodzinnym  m ie
ście — K rakow ie , zdopingowa
ły  tego kolarza do skoncentro
w an ia  s ił w  walce o u trzym a
nie żó łte j koszu lk i p rzodow ni
ka wyścigu. W iśn iew sk i p rzy
jechał do Zakopanego jako  
czw arty , ob ron ił p rym at w  ta 
be li i jeżeli w y trzym a  kondy
cy jn ie , to  na pewno nie  zre
zygnuje ła tw o  z zajm owanej 
pozycji. W  k la s y fik a c ji in d y 
w idu a ln e j na czołowych pozy
cjach zna jdu ją  się czterej ko
larze CW KS: Bugalski s trac ił 
do W iśniewskiego ty lk o  2 i pół 
m in u ty , W ięckow ski k ilk a  se
kund więcej i dopiero W ójc ika  
dz ie li od przodownika wyści- 
gu 11 m in. T ak więc ta czwór
ka ubiegać się będzie o hono
row ą nagrodę — żółtą koszul
kę.

Jeszcze przed startem  sygna
lizow a liśm y, że w  obecnym 
wyścigu przeważającą w ię k 
szość stanow ią m łodzi kolarze, 
k tó rzy  dotychczas sp isyw ali 
się doskonale. Co będzie da le j 
•— zobaczymy, bo do m ety  po

zostaje jeszcze p raw ie  1500
km. . (

P rzykrą  niespodziankę spra* 
w i ł Preczyński ze Spó jn i w y 
cofu jąc się w' K rako w ie  be* 
wyraźnych powodów. T ak ia  
postępowanie w yda je  m u złą 
opin ię, co szczególnie uw ypu
kla  się przy porów naniu go 
z na jstarszym i ko larzam i w y
ścigu W ójc ik iem  i W rzesiń
skim . Ci ostatn i da ją z siebia 
wszystko na trasie aby w a l
czyć o dobre lokaty, mogą być 
oni przykładem  dia innych.

Przed startem  do wyścigu 
ob licza liśm y m ożliwości p:>- 
szczegóinych drużyn. Gorzej 
n iż się spodziewano jedzie U- 

n ia, n iena jlep ie j G órn ik , S ta rt 
i G ward ia . L iczy liśm y bardzo 
na te zespoły. G w ard ia  bez 
K lab ińsk iego  1 G rabowskiego 
m usiała uzupełnić skład inny
m i zaw odnikam i, k tó rzy  dale
cy są od najlepszego poziomu, 
Odpowiedzialność za losy U n ii 
spoczywa główmie na Hada- 
siku, Próbie i W róblu. P ie rw 
si dw a j jadą dosyć równo, ale 
trzeci słabie j. N ie w iedzie 
się Chwńendaczowd (G órnik), 
Z dunkow i i K ró likow sk ie m u  
(Start) i d latego na jpow ażn ie j
szym kandydatem  do zwycię
stwa staje się CW KS. Zespół 
w o jskow y, oprócz dobrego 
przygotowania, Jedzie dosyć 
szczęśliwie i naprawdę trudn o  
będzie któ re jś  z d rużyn  zagro
zić CW KS-ow i.

A N D R ZE J W IE R Z B A

Pływackie mistrzostwa Europy
Gremlowski w finale

TU R YN . T rzeci dzień p ły 
w ackich  m istrzostw  Europy w  
T u ryn ie  rozpoczęto e lim in a 
c jam i na 400 m st. dow. 1 200 
m  st, m o ty lk , mężczyzn. Przed 
południem  rozegrano rów nież 
ko le jne spotkania w  tu rn ie ju  
p i łk i w odne j I e lim inac je  w  
skokach z tram po lin y  męż
czyzn.

Jako pierw szy « Polaków
sta rtow a ł w  tym  d n iu  zasłu
żony m is trz  sportu G rem low 
ski na 400 m st. dow. W  kon
ku re n c ji te j odbyły  się trzy 
przedbiegl. G rem low ski p łyną ł 
w' I I I  serii razem z doskona
ły m i zaw 'odnikam l: N yekl (Wę
gry) i  B o iteux (Francja). Po
la k  w yg ra ł sw ój przedbieg 
zdecydowanie z czw artym  
czasem dn ia 4.47,9. Pokonał 
on o 2 sek. N yek l I m istrza 
F ra n c ji B o iteux.

W  e lim inacjach na 200 m 
m oty lk iem  M arek Petruse- 
w lcz, zgłoszony początkowo, 
nie stanął na starcie. Rozegra
no 4 przedbiegl, w  w yn iku  
k tórych w  fina le  te j kon ku 
ren c ji' s ta rtu ją : Borisenko 
(ZSRR) —  2.39,8, Hale (Anglia) 
—  2.40,4, Tum pek (W ęgry) —

2.40.4, Lusien (Francja) —■ 
2.40.6. Maese! (N iem cy zach.)
— 2.40.9, Fe jer (W ęgry) —
2.41.4, M artynczyk  (ZSRR) —. 
2.42.0 i K le in  (N iem cy zach.)
— 2.42,0.

Dobre w y n ik i uzyska li mo
ty l karze w  wyścigu na 200 m. 
T y tu ł m is trzow sk i zdobył do
skonały p ływ ak  węgierski —• 
Tum pek, specja lis la w  p ływ a
niu  „d e lfin e m “ . Uzyskał on 
bardzo dobry w y n ik  — 2.32.2.

D rug i f in a ł czrvartkow ych 
kon ku re nc ji przyn iós ł liczn ie  
zebranej publiczności w ie le  e- 
m ocji. Zaw odn iczk i startu jące 
na 100 m st. grzbiet, stoczyły 
zaciętą w a lkę  o ty tu ł m i
strzowski. B ezkonkurencyjną 
była H o lenderka — W ielema, 
która  zwyciężyła zdecydowa
nie pozostałe zaw odniczki w  
czasie 1.13,2.

W tu rn ie ju  p iłk i w odnej 
w yłon iono ju ż  ośm iu p ó łf in a li
stów, k tó rych  podzielono na 
dw ie  grupy.

W pierwszych p ó łf in a ło - ' 
w ych  spotkaniach N iem cy 
zach. w yg ra ły  niespodziewa
nie z A ng lią  —  4:2 (1:1), a 
ZSRR ła tw o  pokonał zespól 
H iszpan ii — 6:1 (4:1),

Jesteśmy pełni wiary w swe siły i przyszłość
Z wiecu ludu Stolicy w  15 rocznicę najazdu hitlerowskiego

Fragmenty przemówienia wiceprzewodniczącego NKW ZSL S. Ignara

W IE D E Ń . Św iatow a Rada Po
k o ju  przekazała prasie do opu
b liko w a n ia  oświadczenie w ice
przewodniczącego SRP P ię tro  
NennEego, W  oświadczeniu tym  
czytam y:

—  Przed 15 la ty  hordy h it le 
row sk ie  w ta rgnę ły  do Polski i 
rozpęta ły  drugą w o jnę św iato
wą. Dzień 1 września jest sm ut
ną i  bolesną rocznicą dla wszy
s tk ich  narodów, k tó re  w sku tek 
po tw orne j w o jn y  1 panowania 
h itle ryzm u  w  ciągu bez mała 
6 la t m usia ły  żyć pod rządami 
n iebywałego terroru .

Chociaż w  roku 1945 h itle ryzm  
•os ta ł rozgrom iony, pokój do
tychczas nie  został jeszcze za
pewniony. Narodom  zagraża 
wciąż Jeszcze to samo niebez
pieczeństwo.

Jednakże obrońcy pokoju zna
le ź li sposób położenia kresu

w o jn ie  t przyw rócen ia pokoju.
N arody u ję ły  swój los we 

w łasne ręce i domagają się z 
każdym dniem  coraz energicz
n ie j położenia kresu „po lityce  
s iły “  i rozw iązania problem ów 
spornych w  drodze rokowań. 
Ludzkość nie chce, aby pow tó
rzy ło  się zburzenie W arszawy, 
nie chce, aby pow tórzy ły  się 
masowe m orderstwa w  Oświęci
m iu.

Problem , k tó ry  trzeba obec
nie ro7,wlązać. to problem  bez
pieczeństwa zbiorowego. T y lko  
bezpieczeństwo zbiorowe o tw o
rzy  drogę do skutecznego, Jed
noczesnego I kontro lowanego 
rozbrojenia. I  wówczas zjedno
czone, demokratyczne ł  pokojo
we Niemcy, N iem cy nie zagraża
jące ju ż  Europie i całemu św ia
tu będą m ogły odzyskać swą 
niezawisłość narodową.

Wycieczka chłopów polskich 
przybyła tło Moskwy

M O S K W A . 2 bm. p rzyby ła  do Na dw orcu gości p o w ita li p ra- 
M oskw y na W szechzwiązkową COw n ic y  M in is te rs tw a  R oln ictw a
W ystawę Rolniczą delegacja ZSRR, M in is te rs tw a  Sowchozów 
ch łopów  i  p racow n ików  ro ln i-  . .
c tw a  PRL. Na czele delegacji ZSRR oraz członkow ie amba- 
s to i w icem in is te r PGR M ieczy- sady P R L  w  M oskw ie, 
s ław  BodalskL

Odpowiedzialnością za klęskę 
w rześniową obciążamy ówczesne 
rządy sanacyjno-ozonowe i  w ła 
dze s tronn ic tw  opozycyjnych 
oraz k lasy społeczne, w  k tó rych  
im ien iu  dzia ła ła  sanacja ł  ugo
dowa opozycja, O tym , ja k  
opozycyjne k ie row n ic tw o  S tron
n ic tw a  Ludowego w spółdzia ła ło 
z reżim em  Rydza i  Becka, prze
kon a li się ch łop i w  okresie 
w a lk  s tra jko w ych  na wat.

Po s tra jk u  s ie rpn iow ym  1937 r. 
m im o d o tk liw ych  o fia r  t pacy
f ik a c ji,  ch łop i n ie  zrezygnowali 
z w a lk i. Na Kongresie S L  w  
K rako w ie  w  lu ty m  1938 r. pod
ję to  uchwałę ponow ienia s tra j
ku  aż do zwycięstwa. Oprócz 
żądań o charakterze w ew nę trz
nym, ja k  re fo rm a ro lna  1 tonę, 
ch łop i w a lczy li o zm ianę p o lity 
k i zagranicznej, o zabezpiecze
nie k ra ju  przed h itle ro w ską  na
paścią. M iko ła jczykow i i  Innym  
bu rżuazyjnym  przywódcom  ru 
chu ludowego udało się jednak 
przez odw lekan ie 1 oszukańcze

stu przeciw  nowej zdradzie. Zgo
da praw icowego k ie row n ic tw a  
S L na połączenie pod komendą 
sanacyjnych o fice rów  oddzia
łów  BCh z faszystow skim i ban
dam i NSZ była  dowodem, że 
burżuazja w  dalszym ciągu u - 
p raw ia  po litykę , k tó ra  dopro
w adziła  do k lę sk i w rześniowej.

Powstanie warszawskie, znisz
czenie sto licy  i  ugoda hrabiego 
Kom orowskiego z vom dem Ba
chem — to  jeszcze Jedno nadu
życie bohaterstwa narodowego 
dla  brudnych celów. Te sama 
g rupy  obszarniczo - bu rżuazy j- 
nych po litykó w , k tó ro  sprowa
dz iły  klęskę wrześniową, chcia
ły  w  oszukańczy sposób odw ró
cić serce ludu pracującego od 
K ra ju  Rad, od oswobodzi cieli, 
k tó rzy  d ruzgo ta li zbrodniczą 
m achinę w o jenną h itle ro w sk ich  
ludobójców  i  w yzw a la li naszą 
Ojczyznę.

Stefan Ig n a r przypom ina, że 
w  czasie okupac ji na jbardz ie j 
świadome oddzia ły BCh i  rady-

m anew ry n ie  dopuścić do w y- ka ln y  a k ty w  S tronn ic tw a  Ludo-
buchu s tra jku . Jednym  z g łów 
nych celów tych m ach inacji 
N K W  S L  by ło  u ła tw ie n ie  R y
dzowi udzia łu  w  rozbiorze Cze
chosłowacji.

Naród po lski zap łac ił g ruby 
rachunek za rządy k l ik i  sanacyj- 
no-ozonowej 1 za p o litykę  bu r- 
żuazyjnej opozycji.

Jaka to  by ła  opozycja, okaza
ło się jeszcze ja sk ra w ie j w  cza
sie okupacji, k iedy  przywódcy 
tych s tronn ic tw  u tw o rz y li po li
tyczną „czapkę“  d la  sanacyjnej 
organ izacji w o jskow e j A K , 
w spóln ie p rzygotow 'yw ałi zbrojne 
wystąpienie przeciw ko oswobo- 
dz ic ie lsk im  w ojskom  radziec
k im  i  pow strzym yw ali pa trio 
tyczne szeregi fo rm ac ji w o jsko
wych od w a lk i z okupantem. 
Ta to w łaśnie dawniejsza rze
koma opozycja nakazała wszyst
k im  organizacjom  w ojskow ym , 
u tw orzonym  pod patronatem  
s tronn ic tw , poddać się kom en
dzie A K , a oddzia ły BCh roz
proszyć p lu tonam i po kom pa
niach akowskich, aby pozbawić 
Je wsze lk ie j m ożliwości prote-

wego w ypow iedz ia ły  posłuszeń
stw o praw icow ym  przywódcom  
i stanęły w spóln ie z G w ard ią  
Ludową I PPR do -czynnej w a l
k i z okupantem , w z ię ły  udzia ł 
w  tw orzen iu  podziemnych rad 
narodowych, jako  organów w ła 
dzy lu du  pracującego, przygo
tow u jąc w ykonan ie  program u 
re fo rm y  ro lne j.

Pod przewodnictw em  Polskie j 
Zjednoczonej P a rt ii Robotniczej 
i p rzy w spółudzia le Zjednoczo
nego S tronn ic tw a  Ludowego i 
S tronn ic tw a  Dem okratycznego 
u tw o rz y ł się szeroki F ro n t Na
rodowy, k tó ry  walczy o u trw a 
lenie pokoju, w ykonan ie  planu 
6-let,niego i  podniesienie stopy 
życiowej.

W przeciw ieństw ie  do egoi
stycznych celów  rządzącej k l ik i 
obszarnlczo-burżuazyjnej w  o- 
kresie m iędzywojennym , cala 
po lityka  PZPR 1 Rządu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej zm ie
rza do um ocnienia naszej n ie 
podległości i  zaspokojenia m a
teria lnych  i  ku ltu ra ln ych  po
trzeb ludz i pracy,

O m aw iając dorobek 10-lecda 
Polski Ludow ej S tefan Ignar 
s tw ierdza:

C a ły przem ysł p racu je  dziś 
w yłącznie d la  potrzeb narodu. 
Bezustanna rozbudowa przem y
słu  czyni i  Po lski k ra j nowo
czesny, przodujący, zdolny za
bezpieczyć całość swych granic.

R o ln ic tw o  nasze, obciążone 
w iekow ym i przeżytkam i, sza
chownicą pól 1 odrobkową za
leżnością m ałoro lnych chłopów  
od ku łactw a, dźw iga się coraz 
bardzie j i  korzysta ze zdobyczy 
na uk i 1 techn ik i. Rośnie liczba 
i paziom  gospodarki spółdzie l
n i p rodukcyjnych .

Rozwój szkoln ictwa, b ib lio tek  
i  życia ku ltu ra lnego  w  ciągu m i
n ionych dziesięciu la t osiągnął 
sukcesy epokowe.

Po I I  Zjeździe P a rt ii w idz im y  
— w  w y n ik u  udzie lonej ro ln i
c tw u  pomocy —  znaczne oży
w ien ie  na wsi w  zakresie w y 
korzystyw an ia  rezerw  w  produk 
c ji ro lne j 1 wprow adzania bar
dzie j postępowych sposobów u- 
p ra w y  ro li i hodow li zw ierząt. 
P om ija jąc m iejscowe w ypadk i 
n ieurodzaju, szkód gradowych 
itp., k tó re  zawsze się zdarzają, 
osiągnęliśm y w  roku  bieżącym 
lepsze p lony niż w  la tach po
przednich. W ykonanie s ie rpn io 
wego planu skupu świadczy o 
zrozum ien iu przez m ałoro lnych 
i średnioro lnych ch łopów  is to ty  
sojuszu robotniczo „  chłopskie
go.

Podkreślając, te  ca ły nasz
w ie lk i dorobek zw iązany jest 
z zasadniczym zw rotem  naszej 
p o lity k i zagranicznej, mówca 
ośw iadczył:

Polska Rzeczpospolita Ludo
wa współpracu je w  ja k  na jb a r
dzie j przyjaznych stosunkach ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , k tó ry  
jest przodującym  w  świecle mo
carstwem  pod względem s iły  
idei b ra te rs tw a ludów , ja k  i 
pod względem poziomu 1 tempa 
rozw o ju  gospodarki i  k u ltu ry . 
Polska raz na zawsze w yzw o
li ła  się z upokarzającej ro li 
pó łko lon ii 1 popychadła im peria 
lis tów , a stanęła w  rzędzie k ra 

jó w  przodujących. Am erykańscy
im peria liśc i, k tó rzy  pom ogli 
H itle ro w i do zdobycia w ładzy w  
Niemczech i  pa tro no w a li mo
nach ijsk ie j zdradzie, w  czasie 
w o jn y  w yczek iw a li aż w y k rw a 
w i się Zw iązek Radziecki, aby 
zebrać w  swych bankach Owoce 
cudzego zwycięstwa. Dziś stw o
rz y li on i na Zachodzie tzw. 
„w o ln y  św ia t“  1 chcą „w yzw a
lać“  z niepodległości narody, 
k tó re  przesta ły pracować dla  
ich banków  i  n ie  chcą w ięcej 
służyć ja ko  mięso a rm a tn ie  d la  
ich zaborczych w ypraw . Pozo
sta ły  im  n ied ob itk i h itle ro w sk ie  
w  Niemczech zachodnich, k tóre 
chcą on i Jak na jprędze j u fo r
m ować w  adenauerowskle d y w i
zje 1 pchnąć do w o jn y  ze Zw iąz
kiem  Radzieckim  i k ra ja m i de
m okra c ji ludow ej. A le  w  sa
m ym  „w o ln ym  świacie“  trudn o  
im  idzie. M am y osta tn io  dowód 
tego we F ranc ji, gdzie nawet 
znaczna część b u r iu a z ji zrozu
m ia ły  że u tw orzen ie tzw . euro
pe jsk ie j w spó lnoty obronnej — 
to  pozbawienie narodu francu 
skiego niepodległości i zagrożę 
nie am erykańsko - h itle row ską  
okupacją. M anew ry am erykań
skich m in is tró w  i generałów, re
prezentujących in teresy mono
poli, m ające na celu spowodo
w anie  nowej agresji na tra fia ją  
na s iln y  opór nawet ze strony 
tych po litykó w  francuskich , k tó 
rzy  kiedyś podp isyw a li mona
ch ijską  kap itu lac ję . Kon ferencja  
Genewska z udzia łem  Chin i 
pokój w  Jndochlnach oraz od
rzucenie przez parlament, f ra n 
cuski uk ładu  o „eu rope jsk ie j 
wspólnocie obronne j“  —  to po
ważne zdarzenia tego roku, k tó 
re w skazują na szybki wzrost 
s ił pokojowych i rozk ład obozu 
im peria listycznego. N ie należy 
się tym  usypiać, a raczej wzmóc 
czujność 1 z jeszcze w iększym  
nakładem  s ił rozw ijać  w a lkę  o 
u trw a len ie  pokoju. Jasne jest 
jednak, że d la  Czechosłowacji 
nie pow tórzy się Już w ięcej 
zdrada m onachijska, a d la  Pol
sk i już n igd y  nie będzie w rze
śnia. I

Fragmenty przemówienia 
iriceprzem. CK SD dr Kulczyńskiego

Najazdi h itle ro w sk i na Polskę 
i tragedia okupac ji b y ły  w ie l
ką lekc ją  poglądową rozumu 
politycznego d la  wszystkich, 
k tó rzy  nie um ie li się poznać na 
zdradzie k ie ro w n ik ó w  p o lity k i 
po lskie j w  okresie m iędzywo
jennym  i dla wszystkich, k tó rzy  
zapatrzeni w  w ąski krąg swoich 
zainteresowań osobistych nie u- 
m ie li w yb rać trudn e j, lecz Je
dyn ie słusznej drog i czynnej 
w a lk i z. faszyzacją Polski przed
wojennej.

Najazd h itle ro w sk i 1 pięcio
le tn ia  okupacja  z.akończona 
zbrodnią dokonaną na W arsza
w ie 1 je j mieszkańcach s ta ły  się 
tą p rzys łow iow ą b łyskaw icą 
rozśw ietla jącą m ro k i sanacyj
nej ob łudy i zdrady po litycznej 
— s ta ły  się księgą w iedzy p o li
tycznej d la  tych odłam ów na
rodu, k tó re  w  bagnie Polski ka- 
p ita listyczno-obszarn iczej nie 
zdobyły się na rozsądek po li
tyczny, lecz zdoła ły ocalić i za
chować zdrow y in s ty n k t pa trio 
tyczny.

Nauka w yn iesiona z września 
1 okupacji stała się cementem, 
k tó ry  zjednoczył dzis ia j ca ły na
ród we wspólnym  Froncie Na
rodowym , k ie row anym  przez 
m yśl po lityczną klasy robo tn i
czej i je j pa rtii. K ap ita ł do
świadczenia w yn ies iony z tych 
la t sta ł się jedną z gw arancji 
dzisiejszej i  przyszłej drog i po
lityczne j całego naszego zjedno
czonego narodu.

M ówca podkreśla da le j, że klęs 
ka w rześniowa up rzytom n iła  
nam, iż nasza rzekoma niepod
ległość m iędzywojenna była  
f ik c ją  i wskazuje, że nauczyliś
my się odróżniać praw dziw ych 
p rzy jac ió ł od rzeczyw istych 
wrogów. N auczyliśm y się p raw 
dy o Zw iązku Radzieckim  ł 
p raw dy o im peria lizm ie .

Rzem ieślnik po lski po ją ł, że 
Polska obszarn ików  i  k a p ita li
stów była  w rog iem  nie  ty lk o  
robotn ika  i chłopa, lecz i rze
m ieśln ika. Przez konkurencję  
w ie lkokap ita lis tyczną  < nieu
chronne k ryzysy w iod ła  ona

rzemiosło po lskie do ru in y  f 
stopniowego upadku. Polska 
Ludowa wskazała natom iast 
rzem iosłu drogi do przejścia na 
nowe wyższe fo rm y  spółdzlel« 
czego gospodarowania, zapew
niające trw a ły  postęp i rozw ój.

In te ligenc ja  polska zrozum ia
ła, że Polska kap ita lis tów  1 ob
szarn ików  spychała ją do upo
karza jącej ro li sługusów potenta
tów  finansowych i  ich ciem nych 
interesów.

Nauka polska up rzy to m n iła  
sobie poniżenie, na ja k ie  faszy
stowska p o lityka  skazyw ała u - 
czonego, wciągając go w służbę 
ludobójczych i im peria lis tycz
nych planów. Ukazując nauce 1 
w iedzy w ie lk ie  cele w  służbie 
pokoju 1 dobrobytu mas, Pol
ska Ludowa przyw róc iła  nauca 
i in te ligenc ji godność i wolność,

M ówca podkreśla da le j, i i  
Polska Ludowa, prowadząc po
ko jow ą po litykę , k tó re j herol
dem jest Zw iązek Radziecki, 
w iedzie naród drogą, na k tó re j 
zna jdu je  rozw iązanie na jbar
dziej palący problem  zjednocze
nia N iem iec pokojowych 1 de
m okratycznych, drogą gw aran
tu jącą bezpieczeństwo naszych 
granic. B ra te rsk i sojusz z de
m okra tycznym i s iłam i Niemiec 
przeciw ko odwetowcom  i m il l-  
tarystom  n iem ieckim  — s tw ie r
dza mówca — sojusz z ca łym  
św ia tow ym  obozem pokoju prze
c iw ko  im p e ria lizm o w i am ery
kańskiem u wchodzącemu 
zmowę z n iedob itkam i h itle ryz 
mu, w a lka  o bezpieczeństwo 
zbiorowe przeciwko po lityes 
b loków  m ilita rn y c h  — oto Jas
ne hasła polityczne, kt.óre po
piera dz is ia j ca ły  zjednoczony 
naród polski.

T ak ie  są na jważnie jsze nauk i 
w yn ie rlone  z k lęsk i wrześnio
w ej. N auk i te stanow ią w y
tyczną drogi S tron n ic tw a  De
m okratycznego. k tó re  prowadzi 
rzem iosło po lskie i poważną 
część in te lig en c ji u boku klasy 
robotniczej i śladami je j m vś li 
po litycznej do P olsk i socja li
stycznej.
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